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„I ujrzq Syna Człowieczego, przychodzącego w obłokach niebieskich z mo­
cą wielkq i majestatem. I pośle aniołów swoich z trqbq i głosem wielkim 
i zgromadzą wybranych Jego z czterech stron świata o J szczytu niebios 
aź do krańców fch“ « (MT. 24)



25 I O S T A T N I A  N I E D Z I E L A  P O  Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H
L E K C J A

(Do Kolossan 1, 9—14)

B racia: N ie p rze s ta je m y  m odlić  się 
za w as i prosić, abyście na p e łn ien i 
by li p oznan iem  w o li B ożej fw e  

w sze lk ie j m ądrości i p o jm o w a n iu  d u ch o ­
w y m . A byśc ie  też po stęp o w a li w  sposób  
godny Boga, podobając M u się w e w s z y s t­
k im , przynosząc owoc p rzez k a żd y  dobry  
u c zy n e k  a w zrasta jąc  w  p o znaw an iu  Boga. 
A  um ocn ien i w sze lka  m ocą loedlug po tęg i 
ch w a ły  Jego, k u  w sze lk ie j c ierp liw ości i 
sta teczności z  radością, d z ię k i czyńcie  B o­
gu O jcu, że nas u czyn ił godnyrrli, a b y ś­
m y  się s ta li u c ze s tn ik a m i d zied zic tw a  
św ię tych  w  św iatłości.

( B ó g )  w y b a w ił nas z  v io cy  ciem ności i 
przen iósł do k ró le stw a  S y n a  um iło w a n ia  
swego. W  N im  m a m y  o d ku p ien ie  przez  
k re w  Jego. odpuszczen ie  grzechów .

E W A N G E L I A

(Św. M ateusz 24, 15—35)

Oncgo czasu: R ze k i Jezu s uczn iom  
sw o im : G dy u jr zy c ie  b rzyd o tę  sp u s ­
toszenia , zalegającą m ie jsce  św ię te , 

a przepow iedzianą  p rzez  D aniela  proroka  
(k io  czy ta , n iech  zrozum ie), w te d y  ci, k tó ­
rzy  są w  Ju d e i, n iech  u c ieka ją  w  góry: 
a k io  je s t na dachu, n iech  nie zs tęp u je , 
aby  co w ziąć z  d om u  swego; a k to  je s t na  
roli, n iecha j n ie w raca, b y  zabrać p łaszcz  
sw ó j. A  biada b rzem ien n ym  i  ka rm ią cym  
w  one dni. A  proście, a b y  ucieczka  w asza  
nie była  w  zim ie  a lbo w  szabat. B ędzie  
b ow iem  naów czas w ie lk i uc isk , jak iego  
nie było  od p o czą tku  św ia ta  aż do tąd , ani 
nie będzie. I  g d yb y  n ie  zo s ta ły  skrócone  
ow e dni, n ik t  nie b y łb y  zachow any, lecz 
dla w yb ra n ych  będą skrócone d n i owe. 
W ted y , je ś lib y  w a m  k to  rzek ł: O to tu  je s t 
C h rystu s , albo ta m  — nie w ierzcie . Po­
w staną  bow iem  fa łs zy w i C hrystusow ie i 
fa łs z y w i prorocy i czyn ić  będą zn a k i w ie l­
k ie  i cuda, ta k , a b y  w  błąd byli w p ro w a ­
d zen i (jeśli to być m oże) n a w e t i  w y b ra ­
ni. O tom  w a m  przepow iedzia ł. J e ś lib y  
w a m  te d y  rzek li: oto na  p u s ty n i je s t — 
n ie  w ychodźcie : o to  w e w n ę tr zu  dom ów  
—■ n ie  w ierzcie. A lb o w iem  ja k  blyskaimca 
za b łyśn ie  od w schodu, a w id n a  je s t aż na  
zachodzie, ta k ie  będzie  i  p rzy jśc ie  S yn a  
C złow ieczego. G d zieko lw iek  b y ło b y  ciało, 
ta m  się zgrom adzą  i  orły . A  n a tych m ia s t 
po udręczen iu  o w ych  dn i słońce  się  zaćm i 
i k s ię życ  n ie  da  św iatłości sw o je j, a g w ia z­
d y  spadać będą z n ieba  i m oce n ieb iesk ie  
poruszone będą. A  w ów czas u ka że  się na 
niebiosach zn a k  S y n a  C złow ieczego  i w te ­
d y  p łakać  będą w szy s tk ie  poko len ia  z ie ­
m i. 1 u jrzą  S y n a  C złow ieczego p rzych o ­
dzącego w  ob łokach  n ieb iesk ich  z m ocą  
w ie lką  i m a je sta tem . 1 pośle an io łów  sw o ­
ich z  trąbą  i głosem  w ie lk im , i zgrom adzą  
w y b ra n y c h  Jego z czterech  stron św ia ta  
od szc zy tu  n ieb ios aż do k rańców  ich. A  
od figow ego drzew a  uczcie się podob ień ­
s tw a . G d y  ju ż  gałąź jego s ta je  się m ię k k a  
i w ypuszcza\j liście, w iecie, że b lisko  jes t 
lato. T a k  i w y , gdy  u jr zyc ie  to  w szy s tko , 
w iedzcie , że  b lisko  je s t, w e  drzw iach . Z a ­
praw dę  p ow iadam  w a m , n ie  p rzem in ie  to 
poko len ie , do p ó k i nie stan ie  się to  w s z y s t­
ko . N iebo  i ziem ia  p rzem in ą , ale słowa  
m o je  nie przem iną .

O Piśmie Świętym i Tradycji

„Wszelkie Pismo przez Boga 
natchnione już użyteczne do po­
uczania, do przekonywania, do na­
pominania, do kształcenia w spra­
wiedliwości, aby człowiek Boży 
stał się doskonały i do wszelkiego 
dobrego dzieła zaprawiony“  — 
(słowa św. Pawła skierowane do 
Tymoteusza — II Tym. III, 16—17).

A. Tak. W edług rełigii naszej nadejdzie ko­
niec św iata. Kiedy? Nie w iem y. „A o dniu 
owym  — m ów ił Pan Jezus — albo o godzinie 
nikt nie w ie: ani aniołow ie w n ieb i^  ani Syn, 
jeno Ojciec. Bacznie czuw ajcie i m ydlcie się, 
bo n ie  w iecie, kiedy czas nastanie" (Mar. 
X III, 32—33). A le, czy za sto czy m ilion, czy 
za m iliardy lat — nie w iem y, jednak kiedyś 
ten dzień nadejdzie! Mówi o nim  dzisiejsza  
ew angelia  św ięta, ostatnia w bieżącym  roku 
kościelnym .

Straszne roztacza przed nami obrazy. W 
w ielkim  stopniu niezrozum iale. Przerażające! 
A jednak m usim y w nie w ierzyć, m usim y  
m imo grozy, jaką w  nas budzą, uznać je za 
prawdziwe!

B. Dzisiaj kończy się rok kościelny. Przez 
kilkadziesiąt n iedziel i św iąt Kościół nasz 
św ięty, katolicki i apostolski czytał nam peł­
ne bogatej i pożytecznej treści w yjątki z 
E wangelii. Przed oczami naszym i przesuwały 
się najróżniejsze zdarzenia z Nowego Przy­
mierza, jakie Bóg raczył zaw rzeć z nam i przez 
Syna Swego, Jezusa Chrystusa. Radowała się 
dusza nasza przy żłobku betlejem skim . W spół­
czuła Jezusowi i razem z Nim bolała na krzy­
żu. W yrywała się za Nim do nieba w  uroczy­
stość W niebowstąpienia. Jaśniała natchnienia­
mi Bożymi w  uroczystość zesłania Ducha 
Św iętego. W ielbiła Boga za chw alebne w zię­
cie do nieba N ajśw iętszej Maryi Panny. Czci­
ła naszych szczęśliw ych poprzedników, m iesz­
kańców  nieba w  uroczystości W szystkich  
Św iętych, m odliła się za cierpiących w  czyść­
cu. I oto tak, jak kiedyś, nadejdzie koniec 
św iata, zbliżyła się też ostatnia niedziela i 
ostatni tydzień roku kościelnego — ostatnia 
niedziela z ew angelią  o ostatnim dniu istn ie­
nia św iata.

Z pomocą św iatła  Ducha Św iętego, o które 
prosimy, rozważm y dzisiaj tem at o źródłach  
naszej w iary, czyli o P iśm ie św iętym  i Tra­
dycji, oraz jak je należy rozumieć.

Kościół naucza nas, że O bjawienie Boże 
zostało zakończone ze śm iercią ostatniego  
apostoła. Od tej chw ili już niczego now ego  
Bóg nie objaw ia, a Kościół ogłasza tylko  
prawdy zawarte w  O bjawieniu, ujm ując je 
w  ścisłe term iny albo też jaśniej tłumacząc. 
Nauka ta opiera się na pow iedzeniach Pana 
Jezusa. „Nazwałem  was przyjaciółm i, bo 
w szystko, cokolw iek od Ojca usłyszałem , 
oznajm iłem  wam" (Jan XV, 15). A innym  ra­
zem Pan Jezus obieca, a w  Zielone Św iątki 
obietnicę spełnia: „Pocieszyciel, Duch Św ięty, 
którego Ojciec pośle w  im ię m oje, on w as  
w szystkiego nauczy i przypom ni w am  w szyst­
ko, cokolw iek wam  powiedziałem " (Jan XIV, 
26). „Gdy przyjdzie ów  Duch prawdy, nauczy 
w as w szelk iej prawdy" (Jan X VI, 13). Apo­
sto ło w ie  w szystkiego tego, czego ich nauczył 
Pan Jezus i Duch Św ięty, uczyli ludzi i prze­
kazali K ościołow i w księgach natchnionych, 
zw anych dalszym  ciągiem  Pism a św iętego, 
ow szem , jego drugą jakby częścią a rów no­
cześnie dokończeniem . A postołow ie naukę da­
ną im przez Pana Jezusa i Ducha Św iętego  
przekazali K ościołow i przez księgi natchnio­
ne i przez ustne pouczanie w iernych. Przyj­
rzyjm y się tym dwom źródłom naszej wiary.

I. Co to jest Pism o św ięte? Pism o św ięte  
jest to ..zbiór tych ksiąg, które z natchnienia  
Ducha Św iętego napisane, Boga m ają za au­
tora i jako takie zostały sam emu Kościołowi 
przekazane". O tym w ięc czy i jaka księga  
została napisana pod natchnieniem  Ducha 
Św iętego, a w ięc, czy może być w obec tego 
uważana za słow a Boże, decyduje Kościół.

W edług nauki Kościoła Pism o św ięte dzie­
li się na Stary i N owy Testam ent. _Stary Te­
stam ent składa się z 45 ksiąg. Ich treść w y­
pełniają dzieje stosunku Boga do człow ieka a 
potem szczególnie do narodu wybranego, od 
chw ili stworzenia św iata  i p ierw szych rodzi­
ców  Adama i Ewy, aż do przyjścia na św iat 
Pana Jezusa. Do najw ażniejszych i pięknych  
ksiąg Starego Testam entu należą przede 
w szystkim  Księgi M ojżeszowe, psalm y i księ­
gi prorockie. Pism o św ięte Nowego Testam en­
tu składa się z 27 ksiąg. Księgam i tym i są: 
cztery E w angelie, D zieje A postolskie, Listy  
A postołów i Apokalipsa, czyli O bjawienie św. 
Jana. Zawierają one objaw ienie, czyli nauki 
i czyny Pana Jezusa, oraz Jego Apostołów.

Pism o św ięte uczy w ięc nas o tym , że Pan 
Bóg stw orzył św iat i ludzi. Że pierw si ro­
dzice zgrzeszyli i zostali wypędzeni z raju. 
Ze Bóg opiekuje się św iatem  w  dalszym  ciągu. 
Że niejednokrotnie objaw iał się ludziom, upo­
m inając ich, karcąc, to znowu pouczając o 
drogach w łaściw ego życia. W reszcie, że Pan 
Jezus zstąpił na ziem ię i dokonał odkupienia. 
Że założył Kościół, który ma ludzi prowadzić 
do Boga i u łatw iać im zbaw ienie sw ej duszy 
nieśm iertelnej. Że w reszcie Kościół ten istnieć  
będzie „po w szystkie dni aż do skończenia  
świata". A le Pism a św iętego n ie  pisał Pan 
Bóg. Autorami poszczególnych jego ksiąg by­
li ludzie, św ięci, ale ludzie. Bóg daw ał im  
natchnienie. Przynaglał do pisania. Czuwał, 
żeby nie popełnili błędu. A le n ie zm ieniał ich  
psychiki, n ie udoskonalał stylu, ani poprawiał 
błędy gram atyczne czy nienaukow e pojm ow a­
nie niektórych zjawisk. Autorzy Pism a św ię­
tego, chociaż pisali jakoby pod dyktando Pa­
na Boga, pisali sw oim  stylem , w yrażali treść 
Bożą sw oim i pojęciam i, posługiw ali się też 
aktualnie panującym i teoriami, jak rów nież  
opisyw ali przeróżne zjaw iska tak. jak je sa­
mi w idzieli, albo jak je w spółcześnie pojm o­
wano. Tak w ięc Pism o św ięte zaw iera nie  
tylko prawdy religijne, ale obok nich znajdu­
je się w  nim , zw łaszcza w  Starym Testam en­
cie, m nóstwo spraw  czysto św ieckich i ziem ­
skich. Są też partie niezrozum iale, a naw et 
nieraz trochę rażace. Pism o św. pow staw ało  
przez w iek i i to już od nas bardzo odległe. 
Chcąc w ięc je zrozum ieć w łaściw ie, trzeba 
dobrze orientować się w  panujących stosun­
kach w  czasie pow staw ania danej księgi. Ina­
czej można je źle zrozumieć. D latego też n ie­
których scen czy obrazów, czy opow ieści przy­
taczanych przez Pism o św ięte  n ie można i nie 
należy brać dosłownie. N ie m ożna też tłum a­
czyć ich sobie dow olnie. Trzeba przyjąć w y ja ­
śnienia Kościoła, który od Pana Jezusa otrzy­
mał dar nieom ylnego nauczania prawd w iary  
w słowach: „Idąc tedy nauczajcie w szystk ie  
narody... nauczając je zachow yw ać w szystko, 
cokolw iek w am  przykazałem . A oto ja jestem  
z wam i po w szystk ie dni, aż do skończenia  
świata" (Mat. X X V III, 19-20).

Pism o św ięte, które napisali m ężow ie św ię­
ci, natchnieni przez Ducha Św iętego, trzeba 
w ięc nie tylko jako słow a Boże czytać na­
bożnie, ale zrozum ieć je, jak tego naucza Ko­
ściół katolicki.

II. A le Pism o św. n ie zawiera całego ob­
jaw ienia Bożego. Zwłaszcza Pism o św . N ow e-
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Chrześcijańska Konferencja Pokojowago Testam entu. Pan Jezus naucza). Słowem  
głosił K rólestw o Boże. Apostołom nie kazał 
nauk sw oich spisyw ać, ale nakazał im głosić 
je. „Idąc tedy nauczajcie...". To, co zostało 
spisane w  księgach N owego Testam entu, to 
tylko cząstka nauczania Pana Jezusa, to tylko 
fragm enty O bjawienia Bożego, fragm enty, 
które zostały okazyjnie spisane, jak np. Li­
sty A postolskie. Obok w ięc Pism a św iętego. 
O bjawienie Boże zostało zaw arte w  ustnym  
nauczaniu i przekazywane z pokolenia na po­
kolenie. Później w iele  z tych prawd ustnego 
przekazywania zostało spisanych przez Ojców 
Kościoła w  ich dziełach, w  księgach liturgicz­
nych, utrwalonych w katakumbach i w  ko­
ścielnych napisach i obrazach, itp. Dlatego 
też i Ustne Podanie, czyli Tradycja, stanowi 
w ażne źródło naszej wiary, źródło, z którego 
hojnie czerpie Kościół. Znajdują się w Nim  
prawdy, o których m ówi również Pism o św. 
Ale znajdują się też takie, których w Piśm ie 
nie ma, albo które pew ne treści P ism a św ię­
tego lepiej, jaśniej, szerzej przedstawiają. Tak 
tedy „Ustne Podanie jest uzupełnieniem  P is­
ma św . Zawiera te prawdy, które apostoło­
w ie głosili, ale ich n ie  napisali. Spisali je do­
piero później O jcowie Kościoła". Katolik ma 
obowiązek w ierzyć zarówno w  prawdy zaw ar­
te w P iśm ie św., jak i w  Ustnym  Podaniu. 
„Boską i katolicką w iarą W to w szystko trze­
ba w ierzyć, co się zaw iera w  słow ie Bożym  
napisanym  lub przekazanym".

G łównym i przeto źródłam i naszej wiary 
chrześcijańskiej są Pism o św ięte i Ustne Po­
danie, czyli Tradycja.

C. Kościół katolicki gorąco zaleca w ier­
nym czytanie P ism a św iętego, jak również 
dziel Ojców Kościoła i uczonych teologów. 
Bo „W szelkie Pism o przez Boga natchnione 
jest użyteczne do pouczania, do przekonyw a­
nia, do napom inania, do kształcenia w 
spraw iedliw ości, aby człow iek Boży stal się 
doskonały i do w szelkiego dobrego dzieła za­
prawiony". Tak. przystępując do czytania 
Pism a św . i dzieł teologicznych, miejmy 
przede w szystkim  na uw adze to, by stawać 
się coraz doskonalszym i. Szukajm y w  Piśm ie 
słow a Bożego i przedziwnych dróg, którymi 
Bóg człow ieka i św iat prowadzi. Patrz na 
Pism o jako na księgę zawsze starą i zaw sze 
nową, na księgę pisaną przez Boga w praw ­
dzie, jednak często wyrażaną nieudolnym i 
pojęciami ludzkimi. Wtedy zaw sze z lektury 
Pism a św iętego i dzieł teologicznych odnie­
siesz w iele pożytku duchowego i przybliżysz 
się do ducha panującego w  K rólestw ie Bo­
żym, choćby w  danym wypadku ich stronice 
opisywały tak przejm ujące sceny, jak ew an­
gelia dzisiejsza o końcu św iata. Amen.

Ks. Bp. M AKSYM ILIAN RODE

Orędzie obradującego Wydziału dla kon- 
t.Miuowania pracy Chrześcijańskiej K onfe­
rencji Pokojowej celcm zw ołania II 
W szechchrześcijańskiego Zebrania Pokojo­
wego.

Do K ościołów , E kum enicznych Zespo­
łów. grup kościelnych i do chrześcijan ca- « 
łego św iata.

O brad u jący  W ydział d la  kon tynuow an ia  
p racy  C hrześc ijań sk ie j K onferencji Poko­
jow ej, k tó ry  urzędow ał w  P rad ze  od dn ia  
4 do  9 czerw ca 1963 roku, postanow ił zw o­
łać II W szechchrześc ijańsk ie  Z eb ran ie  Po­
kojow e znów  do P rag i. U w aża on. że to 
postanow ienie  w yp ływ a z ducha posłu­
szeństw a w obec naszego w spó lnego  P an a  
i K sięcia Pokoju  Jezusa  C hrystusa. Ju ż  
przed p ięciu la ty  zeb ran i w  P rad ze  n a  I 
C hrześc ijańsk ie j K onferencji Pokojow ej 
p rzedstaw icie le  K ościołów , w ydziałów  teo ­
logicznych, zespołów  ekum enicznych  i po­
szczególni ch rześc ijan ie  z obu części roz­
dzielonego św ia ta  zrozum ieli, że u progu 
w ieku atom ow ego ch rześc ijanom  n ie  w o l­
no m ilczeć w  kw estii w ojny. N asze zan ie­
pokojone sum ien ie  ch rześc ijań sk ie  sk łon i­
ło nas do zw ołan ia  konferencji, n a  k tó rych  
w  poczuciu so lidarności w iary  w  ukrzyżo­
w anego  i zm artw ychw sta łego  P ana, w  je d ­
ności ducha i w  obfitości boskiego pokoju 
w ezw aliśm y całą ludzkość do tego, by 
sp rzec iw ia ła  się pokusie sam  ow y ni szcze­
nią. by poznała grożące n iebezp ieczeństw o  
i by złączyła się w pro teśc ie  p rzeciw  środ­
kom  m asow ego w yniszczenia. Z w róciliśm y 
się z ape lem  do w szystk ich  ch rześcijan , 
aby  potęp ili w ojnę i n ie  b rali udziału  w 
przygo tow an iach  do w ojny  atom ow ej.

O ddźw ięk  n a  nasze kon ferenc je  ośm ielił 
nas do odbycia  I W szechchrześcijańsk iej 
K onferencji P okojow ej w  czerw cu 1961 ro ­
ku. Na n ie j ponad  600 chrześc ijan  z w szyst­
k ich części św ia ta  zgodnie  w yznało, że n ie  
złożym y św iadec tw a  ew angelii po jednan ia , 
spraw ied liw ości i pokoju , jeżeli n ie  p rzy­
łożymy osobiście ręk i do sp raw y  bezp ie­
czeństw a i pokoju  w śród ludzi i narodów , 
szukając  d róg  do w zajem nego  zrozum ien ia  
i w alcząc o spraw ied liw ość  dla w szystk ich  
ludzi, n arodów  i ras.

O grom nie nas to  cieszy, że w ie le  z tych  
k o n k re tnych  postu la tów , z tego założenia 
przez n as n a  I W szechchrześcijańsk iej 
K onferencji Pokojow ej sfo rm ułow anych , 
zostało rów nież w ysun ię tych  przez inne  
pow ażne zeb ran ia  ch rześc ijańsk ie . M am y 
tu na  m yśli te  pow ażne w ynik i P le n a rn e ­
go Z eb ran ia  Rady E kum enicznej K ościo­
łów w g ru d n iu  1961 roku  w  N ew  Delhi 
o raz te liczne cy ta ty  encyklik i „Pacem  in 
te r r is ” pap ieża  Ja n a  X X III. M yślim y d a ­
lej o tej w szechstronnej dz iałalności Zgro­
m adzenia  N arodów  Z jednoczonych, o  kon­
fe renc ji rozbro jen iow ej w  G enew ie, i o 
w szystk ich  w ysiłkach , sk ie row anych  na  
sp raw ę pokoju  i w zajem nego  porozum ie­
nia m iędzy n arodam i. Z eb ran ie  w  A krze 
1962 roku, kongres św iatow y d la  sp raw y  
pokoju  i ro zb ro jen ia  w  M oskw ie tego sa ­

m ego roku. pow iększona w spó łp raca  róż­
nych sil pokojow ych n a  Z achodzie, złącze­
n ia  się naukow ców , jak  np, n a  konferencji 
w P ugw ash . o raz  cicha praca  przeróżnych 
grup , k tó re  u tw ierdz iły  n as  w p rzek o n a­
niu, że w ysiłki w  sp raw ie  pokoju n a  św ie- 
cic zy.sk u ją  sobie coraz w iększy w pływ , że 
op in ia  pub liczna  je s t co raz  ak tyw n ie jsza  
i że zrozum ien ie  m iędzy na ro d am i z d n ia  
n a  dzień w zrasta . Lecz czas nag li do jesz­
cze s iln ie jsze j w spółpracy  w sp raw ie  po­
koju  w e w szystk ich  k ie runkach . Te licz­
ne k o n k re tn e  zagadn ien ia  i tru d n e  p ro b le ­
my o s ta tn ich  la t n ie  pozw ala ją  bez c ie rp li­
w ej i w y trw a łe j p racy  na  stw orzen ie  a t­
m osfery, w  k tó re j m ożna by w szystk ie  te  
p rob lem y rozw iązać w  sposób pokojow y.

D ow odem  doniosłości naszej p racy  je s t 
oddźw ięk, jak i zna laz ła  I W szechchrześci- 
j a  liska K onferenc ja  P okojow a o raz  fak t, 
że w  różnych k ra ja c h  pow sta ł ca ły  szereg 
W ydziałów  reg ionalnych  C hrześcijań sk ie j 
K onferencji P oko jow ej i że w  licznych 
k ra jach  odbyły  się k o n fe ren c je  reg iona l­
ne. K om isje  s tu d ió w  C hrześcijań sk ie j K on­
fe renc ji Pokojow ej odda ły  się g ru n to w n ej 
teologicznej p racy  nad  obszernym i p rob le­
m am i pokoju. W ierzym y, że n a  każdej 
szczerej p racy  w  sp raw ie  poko ju  spoczy­
wa b łogosław ieństw o  Boże.

T en oddźw ięk  na  naszą pracę, a le  ró w ­
nocześnie fak t, że cały  szereg  w ażnych  za ­
gadnień , ja k  zap rzes tan ie  p rób  z b ro n ią  
n u k lea rn ą , p rob lem y ta k  zw anych  now ych 
pań stw , kw estia  N iem iec i in., dotychczas 
jeszcze n ie  zostało  rozw iązanych , sk łan ia  
nas do zw ołan ia  II W szechchrześcijańsk iej 
K onferencji P okojow ej. G łos poko ju  i po­
rozum ien ia , m ający  sw oją  podstaw ę w e 
w spólnej w ierze  w  ew angelię  i p o tw ie r­
dzony osobistym  zaangażow an iem  się po­
w in ien  stać się jeszcze donioślejszy. N ale­
ży jeszcze raz  z w ie lk im  nacisk iem  p rzy ­
pom nieć ich  odpow iedzia lność ty m  rzą­
dom , k tó re  w praw dzie  w  O rgan izacji N a­
rodów  Z jednoczonych złożyły sw o ją  dek la ­
rac ję  o ogólnym  rozb ro jen iu , a le  k tó re  n ie  
m a ją  odw agi do zrob ien ia  zdecydow anego 
kroku . T rzeba  n a  now o zw rócić się do 
K ościołów  poszczególnych chrześc ijan  i 
w szystk ich  ludzi dob re j w oli. N ie możem y 
m ilczec, k iedy słyszym y w ezw an ie  do zło­
żen ia  św iadectw a.

O to są  pow ody do zw ołan ia  II W szech­
ch rześc ijań sk ie j K onferenc ji P okojow ej w  
P rad ze  n a  rok 1964. W zyw am y W as, d ro ­
dzy b rac ia  i siostry , do  w spólnej z nam i 
m odlitw y w in tenc ji p rac  p rzygo tow aw ­
czych i o pom yślny przeb ieg  II  W szech­
ch rześc ijań sk ie j K onferencji Pokojow ej. 
P rosim y  Was, byście  w sp ie ra li nasze przy­
go tow ania, abyśm y się w  roku  1964 mogli 
spo tkać  v.' P rad ze  do w spólnego  spełn ie­
n ia  naszych zadań  w m yśl słów  M alach ia- 
sza 2, 5:

,,P rzym ierze  m oje, to  żyw ot i pokój-'.
II W szechchrześcijańska Konferencja 

Pokojow a odbędzie się od 28 czerw ca do 
3 lipca 1964 roku.

PROGRAM ERHARDA

N aza ju trz  po ob jęciu  u rzędu  
kancle rza , następca  A d en au era  — 
E rh a rd  w ygłosił p rogram ow e 
p rzem ów ien ie  w p a rlam encie  
NRF, zapow iadając  pe łn e  p rzed łu ­
żenie po lityk i sw ego poprzednika, 
k tó ry  przez 14 la t in trygow ał 
p rzeciw  idei pokojow ego w spó ł­
życia narodów , p op ie ra jąc  siły  od­
w etow e i m ilita ry zm  zachodnio- 
n iem ieck i. W now ym  gabinec ie  
znalaz ł się ró w n ież  i h e rsz t rew i­
zjon istów  n iem ieck ich , p rzyw ód­
ca tzw . z iom kostw . p rzes ied leń ­
czych, K rueger, k tó rem u  pow ie­
rzono w łaśn ie  re so rt sp raw  prze­
siedleńców .

Czego się m ożna po tego  rodza­
ju  indyw iduum  po litycznym  spo­
dziew ać? P uścił on ju ż  fa rb ę . Oto

w  w yw iadzie  udzielonym  koloń- 
sk iem u dzienn ikow i n iem ieck iem u 
ośw iadczył, że „konieczne je s t po ­
staw ien ie  tró jp o d z ia łu  N iem iec 
na p łaszczyźnie m iędzynarodo­
w ej" . K rueger odgrzew a p rze­
b rzm iały  pogląd, iż ziem ie leżące 
poza O drą i Nysą są te ry to riam i 
n iem ieckim i.

R ozsądnie  m yślący N iem cy, za­
m ieszku jący  w  N RF d aw n o  już 
pogodzili się  z p ow ro tem  do 
Polsk i naszych  Z iem  Z achodnich  
i Północnych.

W arto , w  ty m  m iejscu , p rzy ­
pom nieć pew ien  d robny  epizod, 
św iadczący o błędności rach u b  
na p o parc ie  ze stro n y  USA rew i­
zjonistycznych  dążeń  zachodnio- 
n iem ieck ich  odw etow ców . Cytuiię 
za p o p u la rn y m  tygodnik iem  „Po­
lity k a" :

D otychczas w  sali, w k tó re j od­

byw ały  się codzienne konferencje  
p rasow e rzeczn ika  D ep artam en tu  
S tanu  USA w isia ła  s ta ra  m apa  
E uropy  i Po lska figu row ała  na 
n ie j w  p rzedw ojennych  gran icach . 
W D epartam encie  S tan u  p ry w a t­
n ie  daw an o  do zrozum ien ia , że 
ten an ach ron izm  je s t na jw ygod­
n ie jszym  w yjściem  z sy tuac ji 
gdyż an i Polska, an i N RF n ie  mo­
gą m ieć p re ten sji, że rząd  USA 
za jm u je  określone stanow isko  w 
sp raw ie  g ran icy  n a  O drze i N y­
sie, k tó re j fo r jn a ln ie  n ie  uznał, 
a l e  k t ó r e j  z m i a n y  n i e  
p r z e w i d u j ą .  O sta tn io  jed n ak  
D ep artam en t S tan u  doszedł do 
w niosku  że c z a s  s k o ń c z y ć  z 
t y m  p r z y m y k a n i  em o c z u  
n a  n i e o d w r a c a l n e  f a k t y .  
S ta ra  m apa  została  usun ię ta , za­
w ieszono now ą m apę polityczną 
E uropy, na  k tó re j zn a jd u je  się

Polska w je j obecnych gran icach , 
bez jak ich k o lw iek  uw ag  i zastrze ­
żeń. N azw y m ia s t tak ich , jak  
Szczecin, W rocław  — podane sq 
w yłączn ie  w  języku  polskim , je ­
d y n ie  p rzy  G dańsku  w id n ie je  n a ­
pis „D anzig".

W arto  zaznaczyć, że now a m apn 
E uropy z jaw iła  się w  k ilka  dni 
po zaw ieszen iu  m ap  pozostałych 
części św ia ta , co w skazyw ałoby 
na  to, że nad  posunięciem  tym  za ­
s tan aw ian o  się i że dokonane  ono 
zostało św iadom ie. I to  posiada 
sw oją  w ym ow ę. W ym ow ę an ty re - 
w i^ion istyczną. Z achodnionie- 
m ieccy odw etow cy n iew ą tp liw ie  
b ryzną złością i będą gw ałtow nie  
p ro testow ać p rzec iw  now ej m a ­
pie. A le będzie to  p ro te s t tylkn 
pap ierow y. P roces bezzasadny, 
gdyż sprzeczny  ze zd row ym  roz­
sądk iem  D olitycznym . (O)



gan iza to rów  nuiw żon- 
Stw do zm iany  pom iesz­
czeń. w  k tó ry ch  g ro ­
m adzili sie na m odły 
polscy katolicy. O tych 
n iecnych  p rak ty k ach  sa- 
n acy jno -rzym skok leryka l 
nych kól mówi} p. K ieł- 
p iński o p eru jąc  p rzy ­
kładam i.

W listopadz ie  1926 r. 
m ia ł odbyć się n a  No­
w ym  Sw iecie  odczyt o 
K ościele N arodow ym . 
O dczyt n ie  został w y ­
głoszony, gdyż bo jów ka- 
rze endeccy n ap ad li na 
o rgan iza to rów  i s łucha­
czy odczytu. P rzy  te j 
okazji p. K ie łp iń sk i o­
trzy m ał k ilka uderzeń  
w plecy laską . Podczas 
pogrzebu m a tk i p. K ieł- 
p ińsk iego , w  L ipn ie  1928 
r.. w yznaw cy K ościoła 
rzym skokato lick iego  ze 
sw oim  w ik a riu szem  zza 
m urów  cm en ta rn y ch  rz u ­
cali k am ien iam i i p o ­
k rzy k iw ali. K am ień  u d e ­
rzy ł p. K ie łp ińsk iego  w 
głow ę.

B olesław  K iełp ińsk i 
na leża ł do kom ite tu  p a ­
ra f ia ln eg o  p a ra f ii w a r ­
szaw skiej i p ias tow ał 
różne s tanow iska  — se ­
k re ta rza  i p rezesa ko ­
m ite tu , bezin teresow nie  
pośw ięcając  w o lne  chw i­
le i służąc  pom ocą m a ­
te r ia ln ą  K ościołow i. Do 
o sta tn ie j chw ili, m im o 
podeszłego w ieku , z  Żo­
liborza p rzy jeżdża w  
każdą n iedzie lę  do  koś­
cio ła  prokated-ralnego na 
ul. Szw oleżerów , zaś 
m ałżonka , p. K ie łp iń ska , 
w  c iągu  tygodn ia  często 
u d a je  się na cm en tarz , 
dba o groby  zm arłych , 
szczególnie op iek u je  się 
g robow cem  ks. bpa J. 
Padew skiego.

Z asłużonem u i ak ty w ­
n em u d ługo le tn iem u  w y ­
znaw cy K ościoła P o l- 
skokato lick iego  i Jego  
M ałżonce życzym y d łu ­
gich la t  życia i b łogo­
s ław ień stw a  Bożego.

ROZMOWA Z 
BO LESŁAW EM  
KIEŁPIŃSKIM

K iedy przerzucam y 
k a rty  h is to rii K ościoła 
N arodow ego w  Polsce 
z  ok resu  dw udziesto le­
c ia m iędzyw ojennego, 
dość często spo tykam y 
się z nazw isk iem  p. 
B olesław a K iełp ińsk ie- 
go.

Podczas w yw iadu  z p. 
Szeleściną — M oraw ską, 
zasłużoną działaczką 
K ościoła P o lskoka to lic - 
kiego, k tó ry  został z a ­
m ieszczony 31 m arca br. 
na  łam ach  naszego ty ­
godnika, była rów nież 
m ow a o p. K iełp ińsk ich .

1 6  LA T 
KAPŁAŃSTW A

W roku  bieżącym  ks. 
ra d c a  T eodor E lerow ski, 
dz iekan  d e k a n a tu  łódz­
k iego  K ościoła P olsko- 
ka to lick iego  obchodził 
16-lecie k a p ła ń s tw a  w 
p a ra f ii  M atk i B oskiej 
N ieu sta jące j Pom ocy w 
Łodzi, gdzie w r. 1947 
o d p raw ił sw oją  p ierw szą 
M szę 4w. Na zd jęc iach  
ks. dz iekan  T eodor E le ­
row sk i oraz k ap łan i i 
w ie rn i, k tó rzy  w zięli u ­
dzia ł w  uroczystości.

Szeleśc ina-M craw ska 
m ów iąc  o początkach  
p ierw szej w arszaw sk ie j 
p a ra f ii naszego K ościoła 
pow iedzia ła , że p. K iel- 
p ińscy byli bardzo  a ­
k tyw ni w  p racy  społecz­
nej.

22 paźd z ie rn ik a  br. h i­
s to ryk  K ościoła, ks. kan. 
d r  Szczepan W łodarski, 
i red ak to r nacżelny n a ­
szego tygodn ika  — ks. 
m gr T adeusz Gorgol 
odw iedzili p. B olesław a 
K ielp ińskiego. Ks. red. 
T. G orgol p rzekazał p o ­
zd row ien ia  od Ks. B is­
kupa  D r Rodego, P ry ­
m asa K ościoła Polsko- 
katolickiego.

O k. godziny trw a ła  
rozm ow a, podczas k tó ­
re j B. K ie łp ińsk i m ó ­
w ił o  sw oim  zaangażo­
w a n iu  w p racy  d la  K oś­
cioła. P  K ie łp ińsk i liczy 
.obecnie 78 lait.

HORODŁO
W n adbużańsk ie j m iejscow ości H o­

rod ło  (pow. H rubieszów ) odbyła  się 
doroczna p a ra f ia ln a  uroczystość z 
udzia łem  zam ojskiego dziekana. Sum ę 
u roczystą  ce leb row ał i podniosła  nau k ę  
w ygłosił ks. dziekan  E d w ard  Ja k u b as
— proboszcz p a ra f ii N ajśw iętszego  S e r­
ca  Jezusow ego w  Zam ościu.

Od w ielu  już la t p racą  d u szp as te r­
ską  w  H orod le  k ie ru je  energiczny, ż a r­
liw y  k ap łan  — ks. proboszcz Józef So- 
ba la . Dzięki jego  in ic ja tyw ie , pomocy 
R ady  P a ra f ia ln e j i ofiarności w iernych  
w  m iesiącu  sie rp n iu  i w rześn iu  p rzy ­
stąp iono  do rem on tu  kościoła. W yko­
n ano  fu n d am en t pod św iątyn ię , stopnie 
do bocznych o łtarzy . U łożono w  koście­
le i p rzedsionku  posadzkę z płyt ce ­
m en tow ych  oraz nap raw iono  trzy ze­
p su te  fila ry . Z robiono także  p ły ty  ce­

(Ks. J.S.)

H orodło. G rupa w iern y ch  po u ro czy ste j s u m ie  (zd jęc ie  d ć łn e ); ks. dziekan  
Edw ard Ja k u b a s i ks. p ro b .  J ó zef Sob ala  z człon k am i R ady P ara fia ln e j 

o r a z  7 ich  ro d 7 ln a m i  fzd jer ie  obok).

m entow e pod kościołem  i zak rys tią , a 
członkow ie R ady  P a ra f ia ln e j: M uszal- 
ski A lfred . C hilińsk i K azim ierz  i T k a ­
czyk S tan is ław  pom alow ali część po­
sadzki kościelnej farbą  o lejną.

Z  K ościołem  rozm ów ­
ca  ze tk n ą ł się jeszcze w 
USA w  czasie p ierw szej 
w o jn y  św iatow ej. W r. 
1923, kiedy p rzyby ł z 
L ipna  do W arszaw y i 
rozpoczął p racę  w u rzę ­
dzie pocztow ym , s ta ł się 
jed n y m  z p ierw szych 
członków  sto łecznej p a ­
rafii. Od te j po ry  po­
m agał w  p rzygo tow yw a­
n iu  m iejsc  n a  nabożeń­
stw a  o d p raw ian e  przy 
ul. S ena to rsk ie j, C hm iel­
ne j, S zp ita lne j. Szykany 
ów czesnych w ładz  sa ­
n acy jn y ch  zm uszały  o r ­



GDZIE IEST MOI KOŚCIÓŁ?
K ościół P o lskokato lick i naucza i w ierzy  w 

to  w szystko, co K ościół Pow szechny w szędzie 
i zaw sze nauczał i w ierzył.

K ościół P o lskokato lick i czci N ajśw ię tszą  
M aryję P annę. M atkę B oga-C złow ieka, bo 
uw aża, że ch rześc ijan in , k tó ry  w ierzy  w  Sy­
na  i kocha Go, n ie  może nie czcić Jego  M atki, 
k tó ra  w  akcie  zbaw ien ia  ro d za ju  ludzkiego 
o d eg ra ła  pow ażną rolę. ,,B łogosław ioną m nie 
zw ać będą w szystk ie  n a ro d y 1' — (Łk. 1—48). 
Kościół w znosi ku czci Je j o łtarze , pośw ięca 
św ią tyn ie  i s taw ia  J ą  n a  w zór m a tk o m  k a to ­
lickim , a Je j dom  w  N azarecie  — rodzinom  
polskim  i naucza, aby lu d  w zyw ał Je j pom o­
cy jak o  pośredniczk i m iędzy B ogiem  a czło­
w iekiem . N ie ko ro n u je  jed n ak  „cudow nych15 
obrazów , n ie  h an d lu je  re likw iam i, n ie  n a u ­
cza, że jeden  obraz  je s t cudow niejszy  od d ru ­
giego.

W raz z p ie rw o tnym  K ościołem  kato lick im  
czci apostołów  i uczniów , m ęczenników  i 
św iętych  Pańsk ich , k tórzy  sw ą p racą  o fia rną  
i św ią tob liw ym  życiem  lu b  śm iercią  m ęczeń­
ską  po tw ierdzili sw ą p rzynależność do  C h ry ­
stusa, k tórzy  K ościół Jego  budow ali, żyli d la  
N iego i w  N im  um ierali. U w aża jednak , że 
św iętym i są ci wszyscy, k tó rzy  są zbaw ien i, 
k tó rzy  o g ląd a ją  Boga „ tw arzą  w  tw a rz '1, cho­
ciaż n igdy  n ie  byli i n ie  będą  kanonizow ani.

K ościół P o lskokato lick i u zna je  siedem  sa ­
k ram entów ' św iętych , u stanow ionych  przez 
Jezu sa  C hrystusa , k tó re  są widzrialnymi zn a­
kam i n iew idzia lnej Ł aski Bożej, koniecznej 
do uśw-ięcenia i zbaw ien ia  ludzi. W szystkim i 
sak ram en tam i a d m in is tru ją  kap łan i, k tó rzy  
posiada ją  w ażne św ięcen ia  k ap łań sk ie  i w aż­
ną, a k tu a ln ą  ju ry sd y k c ję  b iskupią .

K ościół Po lskokato lick i naucza i sp ra w u je  
w szystk ie  sak ram en ty  św ięte  w' języku  o jczy­
stym , tak  jak  czynił C h rystu s w sw ej p racy 
m isy jnej na  ziem i i jak  zaleca św. Paw eł, 
k tó ry  m ów i, „że w  K ościele woli pięć słów  
pow iedzieć rozum ien iem  m oim  m ów ić, abym  
i d rug ich  nauczył, niżeli 10 tysięcy słów' ję ­
zykiem  obcym 11 (I K or. XIV, 19).

T ylko  człow iek, k tó ry  b ierze  czynny udział 
w szystk im i w ładzam i sw ej duszy w  św iętych  
czynnościach, k tó ry  słucha  i rozum ie  je  w 
pełni ko rzysta  z łask  nadp rzy rodzonych  p ły ­
nących z tych  ak tów . „S łuchajc ie  a z rozum ie­
cie11 (M at. 15, 10) — Ten, k tó ry  słucha, a nie 
rozum ie, n ie  uczestniczy w e  M szy św. jes t 
ty lko  w iern y m  w idzem ,

DARMOŚCIE WZIĘLI

K ościół Po lskokato lick i, pom ny n a  słow a 
C hrystu sa : „D arm oście  w zięli, d a rm o  d a w a j­
cie", naucza, że żądan ie  op ła t za  udzielane 
sak ram en ty  św ię te  i za  inne  czynności re li­
g ijne, je s t pogw ałcen iem  nakazu  C hrystu sa  
i ak tem  n iezgodnym  z duchem  ch rystian izm u. 
U zależnienie posług re lig ijnych  od w ysokości 
op ła ty , od zam ożności w ierzącego  człow ieka 
uw aża za n iem o ra ln e  i sp rzeczne z duchem  
E w angelii. W olno je d n a k  k ap łanow i przy jąć  
dob row o lną  o fia rę  z okazji jak iegoś a k tu  re ­
ligijnego, ja k  ślub, ch rzest, lub  pogrzeb. Sw. 
P aw eł pow iedzia ł: „K to  o łtarzow i służy, ten 
z o łta rza  żyje...“

K ościół P o lskokato lick i p rzypom ina  sw ym  
w ie rn y m  o ew angelicznej scenie, gdy Jezus 
w ypędzi! kupczących ze św iątyn i (Łuk. 19, 46),

K ościół P o lskokato lick i w  sak ram en c ie  po­
kuty , k tó ry  je s t jednym  z w ażn iejszych  środ­
ków  d o  zbaw ien ia , jak o  d roga p ow ro tu  do 
jedności z Bogiem , oprócz spow iedzi usznej 
p rzyw rócił także  spow iedź pow szechną p ra k ­
ty k o w an ą  w  p ie rw o tn y m  K ościele ch rześc i­
jań sk im . J e s t o n a  bow iem  ak tem  godnym  
św iadom ego ch rześc ijan ina , k tó ry  przygoto­
w an y  duchow o przez d u szp aste rza  sam  się 
spow iada  w obec upow ażnionego k ap łan a  
przed  sw oim  S tw órcą  i Panem . S am  jest 
sw ym  oskarżycielem , k tó ry  w zbudza w  sobie 
żal doskonały  za grzechy, n ie  d latego, że na 
k a rę  zasłużył, lecz d la tego , że p ra w a  boskie 
zdep ta ł, że o b raz ił n a jm iło sie rn ie jszego  sw e­
go O jca. P an a  i Z baw iciela.

Kościół P o lskokato lick i p rzyw rócił m ałżeń ­
stw o  duchow nych, zgodnie z trad y c ją  i p ra k ­
ty k ą  K ościoła C hrystusow ego p ierw szego ty ­
siąclecia. C h rystu s bow iem  n ie  u stanow ił ce­
liba tu  i w P iśm ie św. nie m am y nigdzie  o 
ty m  w zm ianki. N ie zn a jdu jem y  rów nież w 
P iśm ie  św. podstaw y  do s tw ierdzen ia , że Sa­
k ra m e n t K ap łań stw a  w yklucza przy jęc ie  Sa­
k ram en tu  M ałżeństw a. P rzeciw n  św. P a ­
w eł w  liście  p isanym  do T ym oteusza, b isk u ­
pa w  Efezie, p isze w yraźn ie : „Tedy b iskup  
m a być n ienaganny , m ąż jed n e j żony. rozsąd­
ny. ro z tropny , po w ażn y ” (Tym. 2, 2).

K ościół P o lskokato lick i n ie  p rzym usza, lecz 
zezw ala kap łanom  z godnym i osobam i zaw ie­
rać zw iązki m ałżeńsk ie  za zgodą i w iedzą 
b iskupa, jak  rów nież z szacunk iem  odnosi się 
do tych  kap łanów , k tó rzy  z pobudek  n a d ­
przyrodzonych  zachow ują  celibat.

W łaśnie dom  kap łana , jego duchow a a tm o ­
sfe ra  m a być p rzyk ładem  ch rześc ijań sk ie j ro ­
dziny d la  tych, k tó rych  do Boga prow adzi i 
w jch o w u je . „ Ja  i m ój dom  będziem y służyli 
P a n u “ — czytam y w  P iśm ie  św. Słow a te po­
w inny  być dew izą dom ów  kap łańsk ich .

K ościół Po lskokato lick i pośród określonych  
p raw d  w iary  — dogm atów , k tó re  obow iązu ją  
każdego k a to lik a  w  sum ien iu , n ie  p rzy ją ł 
dogm atu  o nieom ylności papieża. K ościół n a ­
ucza i głosi, że n ieom ylny  je s t ty lko  Bóg.

C hrystu s założył K ościół na w yznaniu  przez 
P io tra  w iary  w  Jego  bóstw o i u rząd nau czy ­
cielski K ościoła w szystk im  b iskupom  pow ie­
rzył. ,.Aby był n ad  w szystk im  Kościołom , 
k tó ry  je s t c ia łem  Jeg o  i zupełnością  Jeg o 11 — 
pisze o C hrystu sie  św. P aw eł (Efez. 22, 23). A 
d a le j: „Jeden  je s t Bóg, jeden  pośredn ik  — J e ­
zus C hrystu s" (Efez. 4, 4).

D latego K ościół P o lskokato lick i p rzy jm u je  
zasady  w iary  aposto lsk iej p ierw szego tys iąc­
lecia, k iedy n ieom ylnym  urzędem  nauczyciel­
sk im  K ościoła był Sobor, a pap ież był ty lko  
p ierw szym  m iędzy rów nym i.

K ościół Po lskokato lick i naucza, że m iłość 
Boga i b liźniego je s t najw yższym  praw em  
obow iązu jącym  w sum ien iu  każdego w ie rzą ­
cego ch rześc ijan ina  i k to  tego n ie  pojął, ten 
n ie  rozum ie  ducha ani treśc i Ew angelii.

Kościół Po lskokato lick i głosi, że w szystk ich  
w yznaw ców  C hrystu sa  i duchow nych , i  św iec­
kich obow iązu ją  jednakow e norm y m oralno- 
etyczne w y p ływ ające  z d u ch a  Ew angelii oraz, 
że sp raw d zian em  stopn ia  zaangażow an ia  się 
w  p raw dy  ew angeliczne jes t życie codzienne 
i stosunek  do b liźnich .

KATOLICYZM POLSKI

K ato licyzm  je s t n a u k ą  u n iw ersa ln ą  p rze­
znaczoną d la  w szystk ich  ras i narodów . F ak t 
is tn ien ia  różnych narodów  o odm iennych , so­
b ie  ty lko  w łaśc iw ych  cechach i różnej psychi­
ce, n ie  je s t sp ra w ą  p rzypadku . W ynika to 
z w oli S tw órcy, k tó ry  n a rody  i rasy do ży­
cia pow ołał. U n iw ersa ln a  n au k a  Jezu sa  za­
w a rta  w' kato licyzm ie, n ie n iw e lu je  narodo­
w ego ch a ra k te ru . O wszem , m a go rozw ijać 
i p ielęgnow ać. K ato licyzm  bow iem  dotyczy 
pow szechnej nauk i C hrystusa , k tó ra  da je  
człow iekow i życie nadprzyrodzone, uśw ięca 
go i zbaw ia. W po rządku  zaś n a tu ra ln y m  
człow iek jes t o rgan iczną  kom órką  sw ego n a ­
rodu, k tó ry  m a o d ręb n ą  psych ikę i w łasną 
k u ltu rę . D latego tre ść  nau k i ka to lick ie j w  pol­
sk im  ob rząd k u  je s t zachow ana  i d la  w ie rzą ­
cego P o laka  s ta je  się z rozum iałą  i b liską. K a­
to licyzm  w ięc m oże być polski i angielsk i, 
m oże być ch iń sk i i francusk i.

P rzym io tn ik  polski czy czeski o k reś la  ty lko  
ludzką  fo rm ę d la  B oskiej i ponadczasow ej 
nau k i ka to lick iej.

K ato licyzm  narodow y usuw a źródło stałych 
kon flik tów  m iędzy K ościołem , k tó ry  m a cha­
ra k te r  m iędzynarodow y a in te resem  poszcze­
gólnego p ań stw a  i narodu .

K ościół P o lskokato lick i bow iem  zespala  w 
sob ie  dw a p ie rw ias tk i — re lig ijn y  i n a ro d o ­
wy, tw o rząc  in teg ra ln ą  całość.

USTRÓJ i  WŁADZE KOŚCIOŁA

U stró j Kościoła m a c h a ra k te r  aposto lsk iej 
dem okrac ji przez udzia ł św ieck ich  ludzi wr 
Synodzie, k tóry  je s l na jw yższą  w ładzą  w  K o­
ściele.

Synod  zb ie ra  się co 7 la t, w  k tó ry m  b io rą  
udział wszyscy duchow ni i w y b ran i przez 
zg rom adzenie  p a ra f ia ln e  delegaci św iec­
cy. Synod  zw ołu je  P ry m as K ościoła Polsko- 
kato lick iego , k tó ry  k ie ru je  K ościołem  w raz  z 
R adą K ościoła i pow ołaną  K u rią  B iskup ią  
jako  o rganem  w ykonaw czym . K ościół P o l­
skokato lick i dzieli się  n a  d iecezje i d ekana ty . 
O becnie na czele K ościoła stoi B i&kup-Pry- 
mas, a K ościół dzieli się n a  3 d iecezje  w  g ra ­
nicach całego państw a. K ościół Po lskokato ­
licki ze w zględu n a  kato lick ie  zasady w ia ry  
i norm y życia o raz  jego polski c h a ra k te r  i n a ­
rodow e posłann ictw o, m a za zadan ie  o rg an i­
zow anie w ierzących  P o laków  pod sw oim  
sz tan d arem , aby d o b ry  k a to lik  by ł dobrym  
P o lak iem . K ościół P o lskoka to lick i pow in ien  
być K ościołem  przyszłości w ierzących  P o la ­
ków , gdyż n ie  m ożna stolicy duchow ej od ­
dzielić od stolicy P aństw a .

D latego  w spółczesny  ka to lik , k tó ry  b ierze 
udział w  życiu sw ego narodu , n ie  m oże się 
n ie  zastanaw iać , czy jego d roga  i p ostaw a 
jest słuszna. N ic może się nie zastan aw iać , 
czy d roga do Boga i zbaw ien ia , k tó rą  kroczą 
w ierzący  Polacy, je s t w łaściw a.

Ż yjem y w  epoce w ielk ich  o b rach u n k ó w  i 
rew iz ji w artości. T rzeba  oddzielić p lew y od 
z ia rna , sp raw y  ludzk ie  od boskich, a  re lig ij­
ne od politycznych.

N ależy ka to licyzm  bardzie j sch rystian izo - 
w ać i unarodow ić. N ależy w ierzących  ludzi 
w  Polsce jednoczyć w  im ię  C h ry stu sa  a nie 
w  im ię  jak iegoko lw iek  obcego człow ieka. D la­
tego  w a rto  b liżej poznać K ościół P o lskokato ­
licki, jego zasady i p iękno  po lsk iej litu rg ii. 
W arto  p rzeczy tać coś z W ydaw n ic tw a  L ite ra ­
tu ry  R elig ijne j K ościoła, aby  m ieć w łasne  
zdan ie  o sp raw ie , k tó rą  n ie  ludzie, lecz Bóg 
pow ołał d la  d ob ra  i szczęścia w ierzących  
Polaków . W arto  obudzić  się duchow o i być 
dobrym  P o lak iem  i p raw dziw ym  kato lik iem .

Ks. E. NARBUTT

POCHWAŁA BOGA Z A  DOBROĆ 
(Psalm 1 4 B )

C hw al, duszo  m oja , Pana!
Pana chw alić  będę p rzez całe m e życie; 
śp iew ać pragnę Bogu, dopóki żyć  będę.

K ie m ie jc ie  nadzie i w  książętach: 
w  czło w ieku  co nie m oże zbaw ić.
O dy go życie  opuści, on wraca do ziem i, 
i przepada ją  w szy s tk ie  jego p lany.

S zc zę ś liw y  ten , kogo Bóg w spom aga , 
k to  u fność  z ło ży ł w  Panu Bogu sw oim ,
W tym , który s tw o rzy ł n iebo  i ziem ię  
m orze, i w szy s tk o , co w  n im  is tn ie je ;

K tó ry  dochow uje w ierności na w iek i, 
w  obronę bierze uciśn ionych , 
użycza  chleba łaknącym .

Pan u w a ln ia  po jm anych ,
Pan o tw iera  oczy c iem nych .
P odnosi upadających ,
Pan m iłu je  spraw ied liw ych .

Pan strzeże  p rzyb yszó w , 
siero tę  i w dow ę ochrania, 
a drogę g rzeszn ikó w  zakłóca.
Pan będzie z n am i, na w iek i, 
poprzez w szy s tk ie  pokolenia .

Tłum. A. N.



MOWA KS. BISKOPA STROSSMAYERA
NA SOBORZE WATYKAŃSKIM

„Czcigodni O jcow ie i B ra c ia '!  N ie bez 
lęku, ze spokojnym  je d n a k  sum ien iem , 
w  obliczu żyw ego i w szystko  w iedzące­
go Boga, o tw ie ram  u sta  w pośród  w as na  
tym  uroczystym  zgrom adzeniu .

Od p ierw szej chw ili, gdy o trzym ałem  
p raw o  za s iad an ia  z w am i, p iln ą  uw agę 
zw raca łem  n a  przem ów ien ia , w yg łaszane  
na  ty m  zgrom adzeniu , u fa jąc  z w ielk im  
u pragn ien iem , że czasem  i n a  m nie zstąp i 
z góry p rom ień  św ia tła  Bożego, rozśw ieci 
w zrok  m ego rozum u i po ca łkow itym  w y­
jaśn ien iu  te j sp raw y  pozw oli m i zgodzić 
się z o rzeczen iem  tego  św iętego  pow szech­
nego Soboru. P rze ję ty  uczuciem  odpow ie­
dzialności, k tó ra  m ię  czeka p rzed  Bo­
giem , zacząłem  z ja k  na jw ięk szą  p ilnoś­
cią bad ać  P ism o  św. S ta rego  i N owego 
T estam en tu  i w  te j n ieocen ionej sk a rb n i­
cy p ra w d y  szukałem  odpow iedzi n a  p y ta ­
nie, czy rzeczyw iście  jego  Ś w iątob liw ość
— najw yższy  kap łan , k tó ry  n a m  tu ta j 
przew odniczy , je s t n a s tęp cą  św. P io tra , 
n am iestn ik iem  Jezusa  C h ry stu sa  i n ieo­
m ylnym  nauczycielem  K ościoła?

1. P ra g n ą c  znaleźć odpow iedź n a  to  
w ażne py tan ie , zm uszony  by łem  n ie  zw ra ­
cać uw agi n a  obecny s tan  rzeczy, lecz z 
pochodnią E w angelii w  ręk u  p rzen ieść  się 
d uchem  w  te  czasy, k iedy n ie  by ło  jesz ­
cze a n i u ltram o n tan izm u  an i ga likan iz - 
m u ; k iedy  m istrzam i K ościoła by li św. 
P aw eł, św . P io tr  i św. Jan , a  by li oni 
tak im i m istrzam i, k tó ry m  n ik t n ie  może 
odm ów ić B oskiej pow agi, n ie  p o d d a jąc  
rów nocześn ie  w  w ątp liw ośc i tego, czego 
n aucza leżąca tu ta j p rzede  m n ą  B iblia, 
k tó rą  S obór T rydenck i n azw ał „regu łą 
w ia ry  i m o ra ln o śc i” . Otóż, o tw orzy łem  te  
św ię te  K sięgi. I cóż? J a k  ośm ielę  się  w y­
raz ić  to?

N ie zna laz łem  w  n ich  n ic , co p o tw ie r­
dziłoby n a u k ę  tych , k tó rzy  g łosu ją  za  n ie ­
om ylnością. Co w ięcej, k u  m em u n a j­
w yższem u zdum ien iu , p iln ie  b ad a ją c  cza­
sy aposto lsk ie , n ie  zna laz łem  n a jm n ie j­
szej n a w e t w zm iank i o papieżu, ja k o  n a ­
stępcy  św . P io tra  i n am ie s tn ik a  Jezusa  
C hrystusa, ta k  sam o ja k  n ie  znalaz łem  
żadnej w zm ian k i o  M ahom ecie, k tó ry  
jeszcze n ie  żył w  ty m  czasie.

A rcyb iskup  M ann ig  pow ie, że ja  b luź- 
n ię ; a b isk u p  P iu s doda, że żw ariow ałem . 
N ie ekscelencjo , an i b luźn ię , an i zw ario ­
w ałem . W te j chw ili po p rzeczy tan iu  ca­
łego N ow ego T estam en tu , podniósłszy  rę ­
kę p rzed  ty m  C hrystu sem  U krzyżow a­
nym , św iadczę p rzed  B ogiem , że n ie  zn a ­
lazłem , w  całym  N ow ym  T estam encie , 
n a w e t n a jm n ie jszy ch  śladów  p ap ies tw a  
w  te j postaci, w  jak ie j is tn ie je  ono dzi­
siaj...

O tóż' c zy ta jąc  K sięgi św ię te  z tą  u w a ­
gą, k tó rą  o bdarzy ł m ię  P an , n ie  z n a la ­
złem  an i jednego  rozdzia łu , an i jednego  
w iersza , w  k tó ry m  b y  P an  Jezus udzie lił 
św. P io trow i p ry m a tu  n a d  innym i Apo­
sto łam i, w sp ó łp raco w n ik am i jego. Jeżeli 
Szym on, syn  Jony , by ł tym , czym  w edle 
naszego m n iem an ia  je s t obecn ie  jego 
Ś w iątob liw ość  P iu s IX , — to  d z iw ną  jes t 
rzeczą, czem u P an  Jezu s n ie  pow iedzia ł 
do n iego: „G dy Ja  w s tąp ię  do  O jca M o­
jego, to  w szyscy  A posto łow ie b ędą  obo­
w iązan i słuchać  ciebie, ja k  s łu ch a ją  
m nie. J a  uczyn ię  c ieb ie  Sw oim  n am ies t­
n ik iem  n a  z iem i”? A C hrystu s P an  n ie  
ty lko  n ic  podobnego n ie  pow iedzia ł, lecz 
przeciw nie, g d y  ob iecyw ał Sw oim  A po­
sto łom  stolicę, że  b ęd ą  sądzić  d w anaśc ie  
pokoleń  izrae lsk ich , ob iecał je  w szystk im  
jednakow o  i n ie  w spom nia ł o tym , że 
m iędzy tym i s to licam i P io tro w a  będzie 
w yższa n iż  inne. W edle w szelkiego p ra w ­
dopodobieństw a, gdyby  P an  Jezus chcia ł 
to  uczynić, b y łb y  s ię  też  w  ten  sposób 
w yraził. Cóż ted y  p o w in n iśm y  w niosko­
w ać z tego  m ilczen ia?  To m ianow icie  na

podstaw ie  logiki, że C hrystus P an  n ie  
chcia ł u s tan aw iać  P io tra  g łow ą A posto­
łów. G dy P an  Jezus posy łał A postołów  
n a  głoszenie E w angelii, udzie lił im  w szy­
stk im  jed n ak o w ej w ładzy  zw iązyw an ia  
i rozw iązyw an ia  i d a ł w szystk im  o b ie tn i­
cę D ucha Św iętego. Pozw ólcie m i pow ­
tórzyć: Je ś lib y  P an  Jezus ch c ia ł u s tan o ­
w ić P io tra  Sw oim  nam iestn ik iem , to  b y ł­
by m u w ręczy ł g łów ne dow ództw o n ad  
Sw oim  duchow ym  w ojskiem .

T ym czasem  C hrystu s P an , ja k  m ów i 
P ism o św. zab ron ił św. P io tro w i i innym  
A postołom  panow&ć i dążyć do panow an ia , 
a lbo  m ieć w ład zę  n ad  w ie rn y m i na  podo­
b ieństw o  kró lów  pogańskich . (Łuk. 22,25).

G dyby św. P io tr  by ł w y b ran y  n a  p a ­
pieża, to  P a n  Jezus n ie  zakaza łb y  tego. 
A w ed ług  naszej n au k i pap ies tw o  d z ie r­
ży w  sw ych  ręk ach  d w a m iecze, ja k o  
sym bole duchow ej i , św ieck iej w ładzy! 
Je d n a  rzecz zw róciła  tu ta j w  szczególny 
sposób m o ją  uw agę. Z as tan a w ia jąc  się 
nad  n ią  pom yśla łem  sobie: jeże lib y  P io tr  
A postoł w y b ran y  by ł na  pap ieża, to  czyż 
inn i aposto łow ie odw ażyliby  się posłać 
go w raz  z Ja n e m  do S am arii n a  opow ia­
dan ie  E w angelii Syna Bożego? (Dz. Ap. 
8,14).

Cobyście pom yśleli, w y, czcigodni B ra ­
cia  gdybyśm y w  te j chw ili chcie li w ysłać 
jego  Św iątob liw ość  P iu sa  IX  i jego E ks­
celencję  b iskupa  P la n t ie r1) do p a tr ia rch y  
K onstan tynopo lsk iego  z p ro śb ą  o zakoń ­
czenie sch izm y w schodn ie j?

Lecz m am y  w  te j m ierze  jeszcze jeden , 
w ażn ie jszy  fak t.

O to w Jerozo lim ie  zw ołano  Sobór A po­
sto lsk i w  celu  rozs trzygn ięc ia  sp raw y , 
k tó ra  sia ła  n iezgodę w śród  w iernych . K to 
pow in ien  b y ł zw ołać te n  Sobór, gdyby 
św. P io tr  by ł rzeczyw iście  pap ieżem ? 
Św ięty  P io tr. K to  pow in ien  by ł w  tak im  
raz ie  p rzew odniczyć n a  Soborze? Sw. 
P io tr  iub  jego  legaci. K to  pow in ien  był 
uk ład ać  i ogłosić o rzeczenia Soboru? Sw . 
P io tr. T ak. W rzeczyw istości jed n ak  tego  
w szystk iego n ie  było. A posto ł ten  by ł o­
becny  n a  Sobrze, ja k  in n i; a le  n ie  on 
zw oływ ał Sobór, lecz św. Ja k u b ; gdy zaś 
by ły  ogłoszone oostan o w ien ia  Soboru , to 
ogłoszono je  od w szystk ich  A postołów , 
s ta rszy ch  i b rac i (Dz. Ap. r. 15). A  my, 
czy ta k  postępu jem y  w  naszym  K ościele?

Im  w ięcej i p iln ie j b ad am  P ism o  św ię­
te, czcigodni B racia , tym  b a rd z ie j u tw ie r­
dzam  się w  p rzekonan iu , że w  P iśm ie  
św iętym  syn Jo n y  (P io tr) b y n a jm n ie j n ie  
je s t p rzed s taw io n y  ja k o  pierw szy. P od­
czas gdy m y uczym y, że K ościół jes t 
zbudow any  n a  św. P io trze  — św ięty  P a ­
w eł, co do pow agi k tó rego  n ie  m ożna 
m ieć w ątp liw ości w  liście do  Efezów  
(2,20), pow iada  przeciw nie, że „Kościół 
zbudow any je s t n a  A posto łach  i P ro ro ­
kach , gdzie g łów nym  naro żn y m  k a m ie ­
n iem  je s t Sam  Jezus C hry stu s” . I  A po­
sto ł ten  ta k  m ało  w ierzy  w  p ry m a t św. 
P io tra , że jaw n ie  k a rc i zarów no  tych , 
k tó rzy  m ów ili: „m y je s te śm y  P aw łow i, a 
m y też  A pollosow i” ja k  i tych , k tó rzy  
m ów ili: „a  m y zaś K efasow i" (1 K or. 1,12). 
G dyby zaś ten  o s ta tn i A postoł (P io tr św.) 
by ł n am ies tn ik iem  P a n a  naszego  Jezusa  
C hrystusa , to  św. P aw eł n ie  odw ażyłby  
się  z ta k ą  m ocą ka rc ić  tych , k tó rzy  
należeli do s tro n n ic tw a  P io tra  A posto­
ła.

T en  sam  św. P aw eł, w y licza jąc  stopn ie  
posług iw an ia  w  kościele, w sp o m in a  o a ­
posto łach , p ro rokach , ew angelistach , p a ­
ste rzach  i nauczycie lach  (Efez. 4,11). Czyż 
godzi się  p rzypuścić, dosto jn i B racia , 
że św. P aw eł, w ie lk i A postoł narodów , 
zapom niał pow iedzieć o  p ierw szym  stop-

1) B i s k u p  z  N im e s  ( F r a n c j a ) ,  z w o l e n n i k  n i e ­
o m y ln o ś c i .

0

Ks. B iskup S tro ssm ayer

n iu  tego  posług iw an ia , a  m ianow ic ie  o 
pap iestw ie , gdyby  pap ies tw o  by ło  rzeczy­
w iście  z B oskiego u stan o w ien ia?  T ak ie  
zapom nien ie  w y d a je  m i się  n iem ożliw ym , 
podobnie  ja k  to, gdyby h is to ry k  obecne­
go S oboru n ie  w spom niał an i jednym  
słow em  o jego  Św iątob liw ości.

U spokójcie się, czcigodni B racia , bo 
jeszcze n ie  skończyłem . P rzeszk ad za jąc  
m i w  ten  sposób dow odzicie w obec św ia­
ta, że popełn iacie  n ie sp raw ied liw ość  i z a ­
m ykacie  u sta  n a jm n ie jszem u  z członków  
tego zg rom adzenia . T eraz  m ów ię  dalej.

Ś w ięty  P aw eł A postoł w  an i jednym  
ze sw oich lis tó w  do różnych  kościołów  
nie w spom ina  o p ry m acie  Sw. P io tra . 
Jeśliby  K ościół m ia ł w  sw ej społeczności 
w id z ia ln ą  głowę, n ieom ylną  w  n au cza ­
niu  — czyż podobna, żeby  w ie lk i A postoł 
narodów  zapom niał pow iedzieć o  tym ? 
Z resz tą  co ja  m ów ię? On bez w ą tp ien ia  
n ap isa łb y  d ług i lis t o te j n a jw ażn ie jsze j 
sp raw ie. Przecież, gdy w znosi się  budow a 
K ościoła, czy m ożna zapom nieć o p o d ­
staw ie , czyli fundam encie . Jeżeli n ie  
chcem y pow iedzieć, że K ościół A posto l­
ski był here tyck im , czego n ik t  z  nas n ie  
chce i n ie  ośm ieli się  pow iedzieć — to  
m usim y przyznać, że K ościół n igdy  n ie  
b y ł p iękniejszy , czystszy i św iętszy, ja k  
za czasów  A postolskich , gdy w ca le  n ie  
by ło  papieży...

G dyby ten  A postoł by ł tym , czym  m y 
nazyw am y  go obecnie , to  je s t n a m ie s tn i­
k iem  Jezu sa  C hrystu sa  n a  ziem i to  on 
p raw dopodobn ie  w iedzia łby  o tym . Jeśli 
zaś w iedz ia ł o  tym , to  czem uż a n i razu  
n ie  d z ia ła ł jak o  pap ież?  M ógłby by ł w y ­
s tąp ić  z tą  w ład zą  w  dzień  P ięćd z iesią t­
nicy, gdy w ygłosił p ierw sze  sw o je  p rz e ­
m ów ien ie  — a  je d n a k  n ie  w y stąp ił: po ­
dobn ie  n ie  p o d a je  sieb ie  za p ap ieża  an i 
w  p ierw szym , an i w  d ru g im  sw ym  L iś­
cie, k tó re  p isał. Czy w obec tego, dosto jn i 
B racia , m ożecie w yobrazić  sobie św iętego 
P io tra  pap ieżem ?

Z resztą , jeś li chcecie dow ieść, że św. 
P io tr  by ł pap ieżem  to — rzecz p ro s ta  — 
m usic ie  te ż  dow ieść, że  on n ic  o  ty m  n ie  
w iedzia ł. A w  ta k im  raz ie  zap y tu ję  k aż ­
dego rozum nego  i m yślącego  człow ieka, 
czy dadzą  się  z sobą pogodzić te  d w a 
przypuszczenia?

Z w róćm y się  do staroży tności. J a  tw ie r­
dzę, że za  życia A postołów  K ościół n igdy  
n a w e t n ie  m yślał, że pow in ien  być p a ­
pież. Jeś li chcem y dow ieść, że b y ło  p rze­
ciw nie  to  m usim y  rzucić  w  ogień w szy­
stk ie  K sięgi św ięte  a lb o  zupe łn ie  je  z lek ­
cew ażyć.

Lecz oto słyszę ze w szystk ich  s tro n : 
„Czyż n ie  by ł św . P io tr  w  R zym ie? Czyż 
n ie  b y ł tu ta j  uk rzyżow any  g łow ą w  dół? 
Czyż n ie  w  ty m  w iecznym  m ieście  z n a j­
d u je  się  k a ted ra , w  k tó re j n au cza ł i o ł­
tarze , p rzy  k tó rych  o d p raw ia ł N ajśw ię­
tszą  O fia rę?”



C zcigodni B racia! Że św . P io tr  by ł w 
Rzym ie, o  tym  m ów i n am  ty lko  podan ie ; 
a le  chociażby  i rzeczyw iście  by ł on b is­
kupem  R zym u to  w  jak i sposób z  tego 
b isk u p stw a  m ożecie w n ioskow ać o jego 
p rym acie?  S kalg ier, jed en  z na juczeńszych  
ludzi, n ie  z aw ah a ł się  pow iedzieć, że b is­
kupstw o  św . P io tra  i p rzeb y w an ie  jego 
w  R zym ie na leży  zaliczyć do śm iesznych 
legend...

T ym  św iad k iem  je s t P ism o  św. i h is to ­
ria. A P ism o  św . i h is to r ia  — to  n ie  le­
gen d a  k tó rą  m ożna ułożyć w  podobny spo­
sób, ja k  g a rn ca rz  p rzygo tow u je  g linę na 
sw oje n aczyn ia ; p rzeciw nie , h is to ria  po ­
d obna  je s t  do d iam en tu , k tó ry  w yrzyna 
n a  szk le  n ie z a ta r te  w yrazy . Jeśli o p ie ra ­
ją c  się jed y n ie  n a  n ie j, n ie  zna laz łem  do­
tychczas żadnych  śladów  p ap ies tw a  w 
czasach A postolskich , to  n ie  m o ja  w  tym  
w ina, a le  h is to rii.

Czy chcecie postaw ić  m n ie  w położeniu 
człow ieka, o skarżonego  o k łam stw o?  P ro ­
szę up rzejm ie , jeś li jes teśc ie  w  s ta n ie  u ­
czynić to...

2. N ie znalaz łszy  żadnych  śladów  p a ­
p ies tw a  w  czasach A postolskich , pow ie­
dzia łem  sobie zn a jd ę  to  czego szukam  w 
k ro n ik ach  K ościoła. I  cóż? M ów ię o tw a r­
cie: szuka łem  pap ieża  p rzez  p ierw sze  czte­
ry  w ieki — i n ie  zna laz łem  go. Spodzie­
w am  się, że n ik t  z  w as n ie  p ow ątp iew a
0 w ie lk ie j nauce  b łogosław ionego  A ugu­
styna. T en św ią tob liw y  D októr, zaszczyt
1 ch luba  K ościoła K atolickiego, by ł se ­
k re ta rzem  n a  synodzie  M ilew itańsk im . W 
o rzeczeniach  tego  czcigodnego zg rom adze­
n ia  z n a jd u jem y  n as tęp u jące  godne szcze­
gólnej uw agi słow a: „ Jeś lib y  k to  o d w a­
żył się ape low ać  do tych , k tó rzy  z n a jd u ją  
się po  ta m te j s tro n ie  m orza  (tj. do  Rzy­
m ian), — ten  n ie  będzie  nigdy p rzy ję ty  
do w spó lno ty  koście lnej w  A fry ce”. B is­
kup i w ięc  a fry k ań scy  u w ażali b iskupa 
rzym skiego  za m ało  znaczącego w  K oś­
ciele, że n a w e t w yznaczyli k a rę  ek skom u­
n ik i n a  [tych, k tó rzy  b y  ośm ielili się  w no­
sić sk a rg ę  p rzed  n iego. Ci zaś sam i b is­
kup i n a  szóstym  soborze K artag iń sk im , 
pod p rzew odn ic tw em  A u re liu sza  — b isk u ­
pa tego  m iasta , p isa li do  C elestyna  — b is­
kupa  rzym skiego, o strzeg a jąc  go, żeby n ie  
p rzy jm o w ał ape lac ji od b isk u p ó w  a f ry ­
kańsk ich , an i od k ap łan ó w  lu b  innych  
duchow nych ; o raz  żeby  n ie  p rzysy ła ł n a ­
d a l sw oich  lega tów  lub  pełnom ocników , 
gdyż przez to  w p ro w ad za  do K ościoła p y ­
chę ludzką.

J e s t to  fa k t oczyw isty, że B iskup  rzy m ­
sk i od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  usiłow ał 
ześrodkow ać w  sobie w szelką m ożliw ą 
w ładzę. A le ró w n ież  oczyw istym  je s t fak t, 
że n ie  posiada ł on tego p ry m atu , ja k i 
p rzy p isu ją  m u u ltram o n tan ie . G dyby on 
posiadał takow y  to  ja k im  p raw em  b is­
k up i a fry k ań scy  ze św. A ugustynem  n a  
czele m ogliby  odw ażyć s ię  n a  zab ro n ie ­
n ie  ap e la c ji p rzeciw ko  ich orzeczeniom  
do naczelnego  try b u n a łu ?  J a  w y zn a ję  to  
szczerze, że p a tr ia rc h a  rzym ski za jm o­
w ał p ierw sze m iejsce. W jednym  z p raw  
Ju s ty n ia n a  pow iedziano: „Zgodnie z o­
rzeczen iem  czte rech  Soborów  p o stan aw ia ­
my, żeby  św ię ty  p ap ież  s ta roży tnego  R zy­
m u by ł p ierw szym  w śród  b iskupów , a 
na jśw ię tszy  a rcyb iskup  konstan tynopo lsk i 
N owego R zym u, żeby  b y ł d ru g im ”. A 
w ięc pow iecie  m i: S chyl g łow ę p rzed  p ry ­
m atem  pap ieża . N ie spieszcie  się ta k  b a r ­
dzo, dosto jn i B racia , z w aszym i w nios­
kam i, jak o b y  p raw o  Ju s ty n ia n a  by ło  n a ­
p isane  n a  korzyść b ron ionej p rzez  w as 
n auk i. Co innego  je s t p ie rw szeństw a , a  
co innego  w ład za  ju rysdykcji...

Co się  tyczy  ty tu łu  „pow szechnego b is­
k u p a ”, k tó ry  p rzyw łaszczy li sobie później 
papieże, to  św. G rzegorz I, o b aw ia ją c  się, 
żeby jego  następcy  n ie  ośm ielili s ię  k ie ­
dyko lw iek  udekorow ać sieb ie  ty m  ty tu ­
łem , n ap isa ł d la  n ich  p rzes trogę  n a s tęp u ­
jącą : „N iech żaden  z m oich następców  
n ie  p rag n ie  używ an ia  tego  bezcennego  ty ­
tu łu ; bo jeśli k tó ry k o lw iek  z p a tr ia rch ó w  
przyw łaszczy  sobie ty tu ł pow szechnego, 
to  tym  sam ym  godność p a tr ia rc h y  n ie  za­
słu g u je  n a  zau fan ie . P rze to  n iech  ch rześ­

c ijan ie  dalecy  b ędą  od p rag n ień  p rzy ­
w łaszczen ia  sob ie  tak iego  ty tu łu , k tó ry  
rodzi n ieu fność  do ich w sp ó łb rac i” . Sło­
w a św. G rzegorza były  sk ie ro w an e  p rze ­
c iw ko w sp ó łb ra tu  b iskupow i k o n stan ty - 
nopolsk iem u, k tó ry  dąży ł do p ry m a tu  w  
K ościele. P ap ież  P e lag iu sz  II, J a n a  b is­
k u p a  konstan tynopo lsk iego , k tó ry  d o m a­
gał s ię  ty tu łu  pow szechnego b isk u p a  n a z ­
w ał bezbożnym  i bezecnym . „Nie zab ie ­
gajcie, m ów ił on, o ty tu ł b isk u p a  „pow ­
szechnego”, — k tó ry  b ezp raw n ie  p rzy ­
w łaszczył sobie Ja n : n iech  żaden z p a ­
tr ia rc h ó w  n ie  używ a te j bezecnej n a z ­
w y. Czegóż bow iem  m ożem y oczekiw ać, 
jeś li w pośród  słu g  O łta rza  z n a jd u ją  się  
podobne dążen ia?  Spełn i się  n a d  nam i to, 
co by ło  p rzep o w ied z ian e : je s t on księciem  
synów  pychy” .

Czyż te  pow ażne św iadectw a. — a m ó­
g łbym  przytoczyć w ięcej n iż  sto  podobnych
— n ie  dow odzą ja śn ie j n ad  św ia tło  sło­
neczne w  południe , że p ierw szych  b isk u ­
pów  R zym u n igdy  n ie  uw ażan o  za b isk u ­
pów  pow szechnych i za głow y K ościoła?

Z d ru g ie j zaś s tro n y , k tóż nie w ie  o 
tym , że od 325 roku , w  k tó rym  by ł zw o­
ła n y  p ierw szy  Sobór N icejski a ż  do  681 
roku , w  k tó ry m  był zaw o łany  Sobór po ­
w szechny  trzeci K onstan tynopo lsk i n a  o­
gólną liczbę 1109 b iskupów , b io rących  u ­
d z ia ł w  p ierw szych  sześciu Soborach  po­
w szechnych , zn a jdow ało  się zachodn ich  
b iskupów  zaledw ie  d z iew ię tn astu ?

K tóż  n ie  w ie, że te  Sobory  zw oływ ali 
cesarze  i to  bez zaw iadom ien ia  b isk u p a  
rzym skiego, a  n iek iedy  w b rew  w oli jego? 
Pow iecie  zapew ne, że H ozjusz, b iskup  
K ordoby, p rzew odn iczy ł n a  p ierw szym  
Soborze w N icei i w ydał jego postanow ie­
n ia?  A le ten  sam  H ozjusz n ieco  później 
przew odniczy ł n a  Soborze Sardyceńsk im , 
n a  k tó ry m  zresz tą  n ie  by ło  leg a ta  J u l iu ­
sza, b isk u p a  rzym skiego.

N a tym  pop rzes ta ję , czcigodni B racia  
i przechodzę te ra z  do  pow ażnego dow o­
du, n a  k tó ry  pow ołaliście  s ię  jednozgod- 
n ie , chcąc uzasadn ić  p ry m a t b isk u p a  
rzym skiego.

P rzez  opokę (petra), n a  k tó re j zbudo­
w an y  je s t K ościół św ięty , w y  rozum iecie  
P io tra  (Petrus). G dyby to  było  p raw d ą , 
to  sp ó r b y łby  skończony. A toli n as i p rzo d ­
kow ie, — k tó rzy  rozum ie s ię  cośkolw iek 
m usieli w iedzieć, — m yśleli zu p e łn ie  in a ­
czej n iż  m y. Ś w ięty  C yry l w  sw ojej 
czw arte j k siędze o  T ró jcy  Św . pow iada: 
„Sądzę, że p rzez  opokę pow inn iśm y  ro zu ­
m ieć n iezach w ian ą  w ia rę  A posto łów ” ...

W śród w szystk ich  nauczyc ie li ch rześ­
c ijań sk ie j staroży tności św . A ugustyn  ze 
w zględu  n a  sw o ją  n au k ę  i św iętość za j­
m u je  jed n o  z p ierw szych  m iejsc . O tóż 
posłucha jc ie  uw ażn ie , co św ię ty  ten, p i­
sze w  sw oim  d ru g im  tra k ta c ie  n a  ' L is t 
św. J a n a : „Co znaczą  słow a: n a  te j Opoce 
z b u d u ję  K ościół m ój? Z naczą one: n a  te j 
w ierze, n a  ty ch  słow ach : T y jesteś C h ry ­
stus, Syn Boga Żyw ego” . W  124-ej nauce  
n a  E w angelię  św. tenże  św. A ugustyn  
n ap isa ł te  n iezw ykłego  znaczen ia  słow a: 
„N a te j opoce tw ego  w y zn an ia  zb u d u ję  
K ościół M ój, O poką zaś by ł C hrystus". 
T en  w ie lk i b isk u p  ta k  m ało  w ierzy ł, że 
K ościół zbudow any  zosta ł n a  św. P io trze , 
że w  sw oje j trzy n aste j n au ce  do d iece- 
z jan  pow iedzia ł n a s tęp u jące  słow a: „Ty 
je s te ś  P io tr  (Petrus), a  n a  te j opoce słów  
tw oich : T y je s te ś  C hrystus, Syn Boga 
Ż yw ego zb u d u ję  K ościół M ój” .

3. S ąd  św. A u gustyna  o  ty m  w ażnym  
tekście  E w angelii św, by ł sąd em  całego 
c h rześc ijań s tw a  jego  epoki. P rze to  s tre sz ­
czając  sw e  przem ów ien ie , w ypow iadam  
n astęp u jące  p raw dy :

1. P an  Jezu s d a ł w szystk im  A postołom  
ta k ą  sam ą w ładzę, ja k  i św. P io trow i.

2. A posto łow ie n igdy  n ie  u zn aw ali w  
św. P io trze  n am ie s tn ik a  C hrystusow ego  i 
n ieom ylnego  n auczycie la  K ościoła.

3. Ś w ięty  P io tr  n igdy  n a w e t n ie  m y­
ślał być pap ieżem  i n igdy  n ie  używ ał ta ­
k ie j w ładzy , jak ie j używ ają  papieże.

4. Sobory  p ierw szych  cz te rech  stu lec i u ­
z n a ją c  w ysokie znaczenie, ja k ie  posiadali 
w  K ościele b iskup i rzym scy  ze w zględu  
n a  znaczen ie  m iasta  R zym u, p rzyznaw ały

im  ty lko  p ie rw szeń stw o  czci (p rim atu m  
honoris), n igdy  zaś p ry m a tu  w ładzy  czyli 
ju ry sdykc ji.

5. O jcow ie K ościoła w  zn an y m  tekście  
E w angelii: „Ty jes teś  P io tr, a  n a  te j opo­
ce zb u d u ję  K ościół M ój”, n aw e t n ie  m y­
śleli d o p a try w ać  się  tego  znaczenia , że 
K ościół zbudow any  je s t n a  P io trze  (super 
P e trum ), a le n a  opoce (super pe tram ), to  
je s t n a  w yznan iu  w ia ry  tego  A postoła.

U roczyście p rze to  w y p ro w ad zam  w n io ­
sek, a  czynię to  n a  p o d staw ie  danych  h i­
sto rycznych, rozum u, logiki, zdrow ego roz­
sądku  i ch rześc ijań sk iego  sum ien ia , że 
C h ry stu s  P an  n ie  d a ł żadnego  p ry m a tu  
św. P io trow i, że z a tem  b iskup i rzym scy 
s ta li s ię  p anam i K ościo ła n ie  inaczej, 
jeno  gw ałcąc stopn iow o  jed n o  p o  d rug im  
w szystk ie  p ra w a  b iskupstw a...

N ajczcigodniejsi B racia , czy m ożna 
p rzypuścić , że n a tch n io n y  je s t p rzez  D u­
cha  Św iętego  ten  papież , k tó ry  han d e l 
p row adzi u b ra m  K ościo ła? Czy posiada  
on jak iek o lw iek  p raw o  n ieom ylnego  n a ­
uczan ia  tegoż Kościoła...

U czony k a rd y n a ł B aron iusz , m ów iąc
o dw orze  pap iesk im , p o w iad a  (a zw róć­
cie baczn ą  uw agę n a  jego  słow a): „Czym  
okazał się  K ościół rzym sk i w  ty ch  cza ­
sach?  Jak żeż  on zbezczeszczony! W R zy­
m ie  rząd zą  ty lko  w szechw ładn i dw oracy, 
oni to  sp rzed a ją  i k u p u ją  b isk u p stw a ; co 
w ięcej on i — s tra c h  to  w ym ów ić  — o­
śm ie la ją  się w ynosić  n a  sto licę  św . P io ­
t r a  sw oich faw ory tów , an ty p ap ieży ”...

Czy odw ażycie się dow ieść, że pap ieże 
chciw cy, kazirodcy , zabó jcy  i św ię tokup- 
cy byli n am ies tn ik am i C h ry stu sa  P an a?
O Czcigodni B racia , dow odzenie tak ie j 
po tw orności by łoby  n a p ra w d ę  czym ś d a ­
leko  gorszym  n iż  zd rad a  P a n a  Jezusa 
przez Ju d asza ; ró w n a ło b y  się  to  rzucen iu  
b ło tem  w  Jego  B oskie O blicze.

K sięża b iskup i! L udzie  szczerze w ie ­
rzący  z w raca ją  sw ój w zro k  ku  nam , ocze­
k u jąc  od nas jak iegoko lw iek  le k a rs tw a  n a  
u leczen ie  tych  n iez liczonych  m ora lnych  
ran , k tó re  dzis ia j bezczeszczą Kościół. 
Czyż zaw iedziecie  ich  nadz ie je?  Jak że  
w ie lk ą  odpow iedzia lność zaciągn iem y 
w obec Boga, jeś li z an ied b am y  całkow i­
cie tę  u roczystą  sposobność, zesłaną  przez  
B oga n a  u leczenie  p raw d z iw e j w iary ?  
S k o rzysta jm y  z te j sposobności, drodzy  
B rac ia ; u zb ró jm y  się  w  św ięte  m ęstw o; 
odw ażm y się  n a  energ iczny  i sz lachetny  
w ysiłek ; pow róćm y do  n au k i aposto lsk ie j, 
gdyż bez  n ie j m am y  sam e ty lk o  b łędy, 
ciem ności i fa łszyw e podania. Z echcie j­
m y  użyć rozum u i zdolności um ysłow ych 
n a  to, żebyśm y u zn aw ali za  jed y n ie  n ie ­
om ylnych  nauczycieli w  sp raw ie  naszego  
zbaw ien ia  ty lko  A posto łów  i P roroków .



W ZELKACH
MODLĄ SIĘ

POLSKU

K siądz in fu ła t roz jerza l sit; wukoto. Jego 
spokojny  w zrok  spoczyw ał n a  g rupkach  lu ­
dzi o taczających  kościół, lecz obaw iających  
się doń  wejść.

— K sięże — zw rócił się do księdza m g r E. 
K rzyw ańskiego , k tó ry  m u tow arzyszy ł — pó j­
dziem y do tych  ludzi. Oni są  dobrzy, ty lko  
oszołom ieni w rogą propagandą.

K sięża poszli do ludzi. P ozdrow ili ich po 
ch rześc ijań sku : „N iech będzie  pochw alony  J e ­
zus C h ry stu s“. ..Na w iek i w ieków '1 odpow ie­
dzieli n ieliczni, b ard z ie j odw ażni.

W szyscy p rzy p a try w ali s ię  księżom  z w ie l­
ką  uw agą. O bserw ow ali ich s tró j kap łańsk i 
k tó ry  n iczym  n ie  różn i się od s tro ju  księży 
K ościoła rzym skokato lick iego .

Z aczęła  się dysku sja . N ajw ięcej, ja k  zw y 
kle, głos zab ie ra ły  kobiety , s ta ra ją c e  się p rze ­
konać księży, że K ościół Po lskokato lick i nie 
je s t K ościołem  p raw dziw ym .

— D laczego ta k  m ów icie? — p y ta ją  zdum ie­
ni księża.

— Bo w y n ie  w ierzycie  w Boga, w  Jezusa 
C hrystusa , w  M atkę  N ajśw iętszą, w niebo!..

K sięża z w yrozum ien iem  w y słu ch u ją  z a rzu ­
tów  i p rzy p o m in a ją  im  się słow a Jezu sa  C h ry ­
stusa , k tó ry  pow iedzia ł: „Żal mi tego lu d u “... 
T ak  żal, bo w iększość księży rzym skokato lic ­
k ich  d la  zysku, d la  w y godn ic tw a  gotow a je s t 
zrobić w szystko — n a w e t sp rzedać  dusze n ie ­
śm ie rte ln e  w ielu, w ielu  uczciw ych i g łęboko 
w ierzących  Polaków . S ie ją  w ięc w  ich dom ach  
zam ęt, chociaż sam i n ie  w ierzą  w  to, co gło­
szą o K ościele P o lskokato lick im .

K sięża spoko jn ie  p o d e jm u ją  dyskusję . W y­
ja ś n ia ją  zg rom adzonym  is to tę  rzeczy, zach ę­
cają , aby  d la  p rzek o n an ia  sieb ie  zobaczyli, po 
k tó re j s tro n ie  je s t p raw da .

— Zobaczcie, p rzekonajc ie  się sam i. a po­
tem  zadecydujcie.

K siądz in fu ła t u b ra n y  w  szaty  litu rg iczn e  
dokonu je  u roczystego  pośw ięcen ia  o łta rza  i 
kościoła pod w ezw aniem  „D w unastu  A posto­
łów ".

O dw ażniejsi, początkow o n iepew n ie , w eszli 
do  kościoła. I k u  sw em u zdziw ien iu  w  n i­
czym  n ie  zauw ażyli różnicy , z w y ją tk iem  jed ­
nego, że w szystk ie  (m odlitw y odm aw iane  i 
śp iew ane  są  w  zrozum iałym , o jczystym  języ ­
ku.

Po k ilk u  m in u tach  ludzi p rzybyw ało  coraz 
w ięcej.

Zaczęła się  M sza św. Po raz  p ierw szy  lu ­
dzie usłyszeli M szę św . w  po lsk im  języku, 
k tó rą  o dp raw ił k siąd z  in fu ła t.

Po E w angelii ce le b ran s  odczytał d e k re t e re k ­
cy jny  K siędza B iskupa P ry m asa , a  n astępn ie  
w k a z a n iu  w bardzo  p rzystępny  sposób w y jaś­
nił zasady w ia ry  K ościoła P o lskokato lick i ego, 
m ów iąc ,m iędzy in nym i:

— N asi b rac ia , k ap łan i rzym skokato liccy , 
głoszą o nas p rzeróżne k rzyw dzące  w ersje , że 
jes teśm y  n iep raw d z iw y m  K ościołem . T ym ­
czasem  m y w yznajem y i głosim y te  sam e za­
sady  E w angelii, n auczam y  tych  sam ych p raw d  
katechizm ow ych, udzie lam y  tych  sądnych sa ­
k ram en tó w  św. Czy w obec tego  jesteśm y  tym  
sam ym  K ościołem ? T ak, ty m  sam ym , bo kato ­
lickim , a le  m n ie j . apodyktycznym . B ardzie j 
dostosow anym  do  po trzeb  duszy  P o lak a  jak o  
k a to lik a  i obyw atela . B ow iem  w  K ościele 
Po lskokato lick im  ła tw ie j jes t się  zbaw ić, gdyż

I  iedziela 13 październ ika. O godzi- 
I  W’ U l  n ie  jed en aste j p rzed kościołem  w 

|  Z elkach w  pow . G iżycko, w oj. 
3 O lsztyn za trzy m u je  się szara  
|  „W arszaw a", k tó rą  p rzy jechał tu  

ksiądz in fu ła t d r  A ntoni N aum - 
czyk, w ik a riu sz  g enera lny  d iecezji w arszaw ­
skiej.

K siądz B iskup  P ry m as D r M aksym ilian  Rode 
erygow ał p a ra f ię  po lskokato licką  w  Z elkach 
pod w ezw aniem  „D w unastu  A posto łów 11. Je j 
o tw arc ia  o raz  pośw ięcen ia  kościoła dokonał 
w ik a riu sz  genera lny , k siądz in fu ła t d r. A N a- 
um czyk.

Z elki są  m ałą , lecz  m alow niczą  w ioską po­
łożoną w  pow iecie  giżyckim . Ś w iątyn ia , k tó rą  
p rze ją ł od K ościoła E w angelicko-A ugsbur­
skiego K ościół P o lskoka to lick i, położona je s t 
n a  w zgórzu, o toczona s ta ry m i lipam i.

N a p o w itan ie  księdza in fu ła ta  w ychodzi a d ­
m in is tra to r p a ra f ii ks. m gr H en ryk  N ow a­
czyk oraz ks. d iak o n  M ieczysław  K lekot. Wo­
kół kościoła, n a  d rodze  s to ją  liczne g ru p k i lu ­
dzi. Na c m e n ta rz u  kościelnym , ja k  ró w n ież  w 
kościele n ie  m a  nikogo. D laczego?

W yjaśn ia  to  ksiądz N ow aczyk, m ów iąc:
— O baw iam  się, że będziem y m ieli kłopot, 

gdyż księża rzym skokato liccy  ro zp ę ta li s tra sz ­
n ą  p ro p ag an d ę  w okół akc ji p rze jęc ia  przez 
nas kościoła w  Z elkach. B azu jąc  n a  n ie św ia ­
dom ości ludzk ie j naopow iadali, że  K ościół 
Po lskokato lick i, chociaż nazyw a sieb ie  K oś­
cio łem  K ato lick im , je d n a k  n ie  je s t p raw d z i­
w ym  K ościo łem  K ato lick im , gdyż w  tym  K oś­
ciele  n ie  w ierzy  się w  Jezu sa  C hrystusa , w  
M atkę N ajśw iętszą , w  Ś w iętych , w  S a k ra ­
m en ty  św ięte, a  co  n a jw ażn ie jsze  w  papieża, 
jak o  „następcę  św . P io tra  i g łow ę w id z ia ln ą  
Jezusa  C h ry stu sa11. N ie idźcie  ta m  — m ów ili — 
bo jeże li pójdziecie, za trac ic ie  n a  w iek i sw oje 
dusze n ieśm ierte lne . To je s t K ościół here tyck i, 
n iep raw dziw y , n iekatolicki!...

A  ludzie, ja k  to  ludzie. N ie w iedzą  w  czym  
je s t rzecz. Ż yją jeszcze p e łn ą  w ia rą  n ie  ty le  
w  zasady  p rzek azan e  n a m  przez  Jezu sa  C h ry ­
stusa, a le  w  księdza. Co k siądz pow ie to  św ię­
te, chociaż k łóciłoby się to  z rozum em , z E- 
w angelia , z T radycją .



u  n as za posługi re lig ijn e  n ie  w yznacza się 
cen , ja k  w  K ościele rzym skokato lick im , n ie  
zm usza  się rów ież. aby  do  u ch ą  szep tać  k się ­
d z u  sw oje w iny  i up ad k i. W ystarczy, że  sp e ł­
n ia ją c  w szystk ie  w aru n k i d o b re j spow iedzi, 
w yzna się g rzechy  sam em u  B ogu p rzed  o łta ­
rzem  w spow iedzi m yślnej (ogólnej) a  kap łan  
udzieli rozgrzeszen ia . W szystk ie m odlitw y i 
ce rem on ie  łączn ie  ze M szą św . o d p raw ian e  są 
w  języku  ojczystym , gdyż Bóg n ie  w ym aga od 
nas. abyśm y n a  co  dzień  posług iw ali się  języ ­
kiem  polskim , a w  litu rg ii, w  m o d litw ie  ro z ­
m aw ia li z N im  język iem  łac ińsk im . Czyż Bóg 
n ie  rozum ie języka polskiego? — p y ta  kazno­
dzie ja . — Ja k o  K ościół po lsk i i kato lick i d b a ­
m y szczególnie o to , abyśm y będąc dobrym i 
kato likam i byli ja k  najlep szym i, ja k  n a jw ie r ­
n iejszym i obyw ate lam i sw ej w łasn e j O jczyz­
ny. To jes t przecież naszym  odw iecznym  p ra ­
wem...

S łuchacze z uw agą  w ysłuch iw ali słów  kaz­
nodziei. Z rozum ieli, że przez księży rzym sko ­
kato lickich , przez ich w rogą  propagandę, zo­
sta li w b łąd  w prow adzen i. I w ie lu  z  ty ch  którzy 
byli w ew n ą trz  kościoła, zm ien iło  sw ój s to su ­
n ek  do  K ościoła i księży polskokato lick ich . 
Toteż począw szy od o fia ro w an ia  aż  do  końca 
M szy św. kościół rozb rzm iew ał p ieśn iam i re li­
g ijnym i — do  M atk i N ajśw iętszej, d o  P an a  Je ­
zusa, do T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. N a zakoń­
czen ie  zgrom adzeni razem  z k ap łan am i pełną 
p iersią  odśp iew ali p ieśń  „Boże coś P olskę".

Po  M szy św. część uczestn ików , zdecydo­
w anych p a ra f ian  i w yznaw ców  po lskokato lic­
kich ze czcią otoczyli czcigodnego ce leb ran sa  
i kaznodzieję, k siędza  in fu ła ta  d r  A. N aum - 
czyka i fo to g ra fa  poprosili o z rob ien ie  p a m ią t­
kow ego zdjęcia.

— Proszę księdza  — pow iedzieli od jeżdża­
jącem u księdzu  in fu ła tow i — proszę o n a s  n ie  
zapom inać i p rzy jeżdżać do  nas ja k  n a jcz ę ­
ś c ie j.p ro s z ę  zaw ieźć od n a s  serdeczne  pozdro­
w ien ia  K siędzu  B iskupow i P rym asow i i w szy­
stk im  kap łan o m  w W arszaw ie. C hociaż złoś­
liw i ćo  dziś n a s  u w aża ją  za  odszezepieńców , 
m y jed n ak  m odlić się będziem y za n ich , aby  
imBój; d a ro w a ł ich b luźn ierstw o , obdarzy ł ich 
łaską,, aby i oni zrozum ieli, że n a jle p ie j m ożna 
służyć' Bogu 1 O jczyźnie w  rodzim y,m  K oście­
le.

Mil'> je s t usłyszeć ta k ie  słow a w ypow iedzia­
ne z głęboką w ia rą  i p rzekonan iem  w  słusz­
ność spraw y.

W Z elkach  m im o w rogiej, n iech rześc ijań ­
sk iej, n iek a to lick ie j p ro p ag an d y  rzy m sk o k a to ­
lick iej, p ra w d a  zw yciężyła.

W ierzym y, że tak ich  Z elek z każdym  m ie­
siącem  będzie  n a m  przybyw ać, a  w  końcu, 
choć nie dziś, n ie  ju tro  to  n astąp i, id ea  K oś­
cio ła  Polskokato lick iego  zw ycięży w  całe j n a ­
szej O jczyźnie — Polsk iej R zeczypospolitej L u­
dow ej.



PO ŻYCIU D O C ZES N YM  N A ST ĘPU JE ŻYCIE W IECZNE
R ok kościelny je s t ob razem  życia 

ludzkiego. O sta tn ie  n iedziele  roku  
w p ro w ad za ją  nas tam , gdzie śm ierć  
rozciągnęła  sw oje  panow an ie . Ś m ierć  
roz łącza  duszę od ciała . K ończy się 
doczesna p ie lg rzym ka i rozpoczyna 
życie now e — pozagrobow e.

C elem  naszym  tu  na ziem i je s t 
p raca  d la  w ieczności — zbaw ien ia  
naszej duszy.

K ażdy  w ięc po lskokato lik  przed 
zakończeniem  sw ej ziem skiej p ie l­
grzym ki m a obow iązek  po jednać  się 
z B ogiem  w  Spow iedzi św ię te j i p rzy ­
jąć  K om un ię  św. na drogę do w iecz­
ności.

Z ch w ilą  zgonu m ajn y  obow iązek 
zm arłego  pochow ać po ch rześc ijań ­
sku. Podczas M szy św. za  duszę 
zm arłego  o d p raw io n e j, w szyscy obec­
n i w in n i' łączyć się w  m od litw ach  z 
k ap łan em  prosząc Boga o sk rócen ie  
czasu c ie rp ień  czyśćcow ych.

D ban ie  o w gląd  zew n ętrzn y  gro­
bów przez  o d n aw ian ie , u p ięk szan ie  i 
o św ie tlan ie  n ie  m ożna nazw ać czy­

nem  chrześc ijańsk im , bo te  czynnoś­
ci n ie  m a ją  n a  celu  tro sk i o duszę 
zm arłego.

D usza lu d zk a  i je j pom oc w ażn ie j­
sza je s t od zew n ętrzn y ch  ob jaw ów  
czci zm arły m  oddaw anych .

K ażdy po lskoka to lik  zobow iązany 
je s t p rzy jść  z pom ocą c ie rp iącym  
duszom  w  czyśćcu przez  o fia row an ie  
za n ich  m odlitw , M szy św., K am u- 
n ii św., ja łm u żn y  i dob rych  uczyn­
ków. C elem  w ykonan ia  tego obow ią­
zku je s t uw o ln ien ie  dusz z m ąk , aby  
w eszły do szczęśliw ości w iecznej.

U k ład a jm y  sobie życie tak , by 
śm ierć  d la  n a s  n ie  by ła  lęk iem , tym  
ba rd z ie j, że śm ierć  je s t d la  nas snem  
kró tk im , k tó ry  zakończy się zm ar­
tw ychw stan iem . Z an im  tego docze­
kam y, s ta ra jm y  się p rzem ien ić  dusze 
nasze. D usza nasza  p rzem ien ia  i u ­
sz lache tn ia  się n ieu s tan n ie , k iedy do 
nas przychodzi P an  Jezus w  K om u­
n ii św. O n nas u m acn ia  i dodaje  po ­
trzebnych  sił do  w alk i.

Ks T. GOTÓWKA
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W -w a 1961, zl 20.00 

Ks. mgr S. W łodarski — K ulisy  n ieom ylności, W -w a 
1962, zł 5.00

Ks. E. N arbutt — Zbuduję K ościół mój, W -w a 1959, 
zł 4.00

Ks. E. Narbutt — Od celibatu do cudzołóstwa, W -w a 
1961. zł 3.00

Ks. dr T. W łodarczyk — Przez M aryję do Jezusa —
R ozw ażan ia  m a ry jn e , W -w a 1959, zł 10.00 

Mgr I. D ym kow ska — Dziecię z B e tle jem , W -w a 1959, 
zł 8.00

Mgr M. Narbutt — Idea K ościoła narodowego w  litera­
turze polskiej, W -w a 1961, zł 5.00 

Na drodze do zjednoczenia chrześcijaństw a, W -w a 1962, 
zł 10.00

Wierzę w  K ościół K atolicki, W -w a 1959, zł 4.00 
Sakram ent Chrztu Św., W -w a 1961, zł 4.50 
Sakram ent Pokuty, W -w a 1961, zł 4,50 
Sakram ent B ierzm ow ania, W -w a 1961, zł 4.50 
Sakram ent Eucharystii, W -w a 1961, zł 4.50 
Ks. dr E. Bałakier — Spraw a K ościoła Narodowego w 

Polsce X VI w., W -w a 1962, zł 30.00 
Ks. mgr Gorgol — Ł ow czyni ofiar, W -w a 1962, zł 5.00 
Ks. dr S. W łodarski — Idea n ieom ylności w  ek lezjo lo­

gii patrystycznej, W -w a, 1963, zł 42.00 
Ojcze nasz (m odlitew nik ), W -w a 1963, zł 35.00 
Rytuał K ościoła Polskokatolick iego — zł 250.00

K sią jk i pow yższe są  w y sy łan e  pocztą  po up rzedn im  
p rzes łan iu  należności p rzekazem  pocztow ym  na ad res 
W ydaw n ic tw a  lu b  p rzekazem  PK O  na kon to  PK O , 
W -w a, N r 1-14-147290, W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R e li­
g ijne j.

NAUCZYCIELKA
W idzę , gdy w ieczorem  
Zapala  się okno.
D rzew a  po p rze lo tn ym  
D eszczu w  srebrze m okną .

I w id zę  p rzy  lam pie  
K to ś  siedzi sku p io n y .
P okó j w  jed n o s ta jn e j 
C iszy pogrążony.

Na sto le  ze s zy ty  
P iętrzą  się pod górę 
1 słyszę , ja k  po n ich  
S k r z y p i  p iln ie  pióro...

To nauczyc ie lka  
P opraw ia  zadania.
Śc ienny  zegar z w olna  
G odziny  w yd zw a n ia .

W ięc n a u czyc ie lk i  
Pracę chw a lę  w ierszem ,
P isząc go w  ta k t  r y tm u  
R ozśp iew a n ych  św ierszczy.

1 pochw a lam  szko lne  
Z e sz y ty  i  pióro.
W ieczór za o kn a m i  
Z ks ię życo w ą  chm urą.

P ochw alam  p la n  pracy  
W śród n ie zm ien n ych  godzin. 
Ś w ia tło  nad  k s ią żka m i,
W  k tó ry c h  czyn  się rodzi.

Józef Baranowski

P o lity k a  w a ty k ań sk a  zaw sze pozostaje  n ie ­
zm ienna w  sw ej treści. Je ś li zaś od czasu do 
czasu odchy la  się od  sw ego p ionu  k le ryka lnego
— to  czyni to  w  zależności od pan u jący ch  w  d a ­
ne j epoce p rąd ó w  społeczno-politycznych. W szel­
kie w ięc „nachy len ia"  i „odchy len ia" po lityk i p a ­
piesk iej lub  k u rii rzym skiej, n ie  m ogą być b ra ­
ne  pow ażn ie  przez  tych  ch rześc ijan , a  n aw e t 
n iech rześc ijan  — któ rzy  w  sw oim  życiu re lig ij­
nym  k ie ru ją  się o b jaw ien iem  Bożym  lu b  zasa­
dam i ksiąg  św iętych.

R elig ia  p raw d z iw a  o b raca  się ty lk o  w  sferze 
życia duchow ego, a  p rze to  sto i z  d a la  od p o lity ­
ki, co z resz tą  n ie  oznacza obo jętności n a  odby­
w ające  się p rocesy  po lityczne  w e w łasn y m  k r a ­
ju  i św iecie. Co innego  jed n ak  je s t {w pieranie 
p ostępu  i sp raw ied liw ośc i społecznej, a  co in n e ­
go u p ra w ia n ie  sw o iste j p o lity k i kośc ie lne j.

T ak ie  m yśli n a su n ę ła  m i w iadom ość prasow a, 
że w  d n iu  17 p aźd z ie rn ik a  br. p ap ież  P aw e ł VI 
n a  au d ien c ji p ry w a tn e j p rzy ją ł 66 o b serw ato rów  
p raw osław nych , p ro testan ck ich , an g lik ań sk ich  i 
s ta ro k a to lick ich  (o s ta ro k a to lik a c h  p ra sa  rz y m ­
sk a  przem ilczała), k tó rzy  uczestn iczą w  II Sobo­
rze  W atykańsk im  bez  p ra w a  głosu.

N a au d ien c ji te j pap ież  z w raca jąc  się do o b ­
serw ato ró w , pow ita ł ich w  dość dz iw n y  sposób: 
„drodzy panow ie, b ra c ia  w  C hrystu sie" . W 
p ierw szym  zw rocie „panow ie" ła tw o  odczytać 
pychę K ościoła rzym skiego, k tó ry  w y raźn ie  n ie  
u zna je  godności duchow nych  innych  w yznań... 
Tak, „panow ie" obserw ato rzy ! Zgodnie z tą  w a ­
ty k ań sk ą  e ty k ie tą  — n ie  będę ju ż  o d tąd  ty tu ło ­
w ał duchow nych  rzym skokato lick ich  księżm i, 
lecz będę się zw raca ł do n ich  p rzez  „pan".

W d ru g im  zw rocie  „b rac ia  w  C hrystusie"  
s tw ierdzam y  duży  postęp  głow y K ościoła rzym ­
skiego w  stosunku  do innych  w yznań . W po­

rów n an iu  z Ja n e m  X X III, k tó ry  d aw nych  „he­
re tyków " nazw ał „b raćm i od łączonym i" — p a ­
pież P aw eł VI okazał rzeczyw istą  k u rtu az ję , gdy 
ch rześc ijan  n ierzym sk ich  n azw a ł „b raćm i w  
C hrystusie" . N areszcie! N areszcie, jak o  polski 
ka to lik  je s tem  b ra te m  w  C hrystusie , ta k  sam o, 
jak  i m oi b rac ia  z  K ościoła rzym skiego.

T oteż m ów iąc s ty lem  D ziejów  A posto lsk ich  (r. 
8 w . 36), m am  p ra w o  zw rócić się te ra z  do  k le ru  
rzym skokato lick iego  z zapy tan iem : — cóż n a  
przeszkodzie, abyśm y  n ie  byli o d  te j chw ili z jed ­
noczeni w  C hrystu sie  P an u  naszym ?

P rzeszkoda je d n a k  jest... P ostaw ił ją  sam  P a ­
w eł VI, gdy a u to ry ta ty w n ie  ośw iadczył, że „ow o­
ce, k tó ry ch  spodziew am y się, m uszą do jrzew ać  
przez d ług i czas...“ C h rystu s P an , gdyby był n a  
ziem i — z pew nością  by łby  innego  zdania . Po 
prostu , w idząc, że Jego  uczniow ie n azy w ają  się 
b raćm i — rzek łby  do n ich : — „B racia! pó jdźcie  
wszyscy za m n ą!“.

O to je s t p raw d z iw a  d ro g a  z jednoczen ia  w szyst­
kich  ch rześc ijan  — d ro g a  bez o g ląd an ia  się n a  
to, co będzie  w  przyszłości — d roga  pozbaw iona 
w szelkiej polityki.

A lbow iem  n ie  ta k ie  lu b  in n e  koncepcje  i kom ­
prom isy, lecz ty lko  i  jed y n ie  m oże n a s  z jedno­
czyć Z baw iciel św ia ta .

N iech sobie K ościół rzym sk i zachow a sw oją  
trad y c ję  — rów nież  i in n e  K ościoły ch rześc ijań ­
sk ie  niech zachow ają  sw oje  tra d y c je , a le  w szy st­
kie razem  n iech  się sp o tk a ją  n a  Pow szechnym  
Soborze C hrześc ijańsk im , jako  rów ni z  rów nym i.
I n iech  postanow ią, że w szystk ie  K ościoły ch rze­
śc ijań sk ie  są jed n y m  K ościołem  C hrystusow ym , 
g łow ą k tó rego  je s t sam  C hrystus, jak o  jego bo­
ski założyciel. Że w szyscy  jes teśm y  b raćm i w  
C hrystusie .

In n e j drogi do  z jednoczenia w szystk ich  ch rze ­
śc ijan  n ie  m a  i n ie  będzie. T ylko u stó p  C hry ­
stu sa  m oże się ono dokonać.

W ładysław  K ołodziej (Collen)



Józef B em  -  gen era ł a r ty ler ii.

W ROCZNICĘ 
POWSTANIA 

LISTOPADOWEGO
W dniu  29.XI.1830 pod ję to  w a l­

kę o n iepodległość w  K ró lestw ie  
K ongresow ym . Spiskow cy pod- 
chorążacy  i s tudenci pod w odzą 
P io tra  W ysockiego opanow ali 
W arszaw ę. 25 styczn ia  1831 se jm  
zdetron izow ał ca ra  M iko ła ja  i 
pow ołał Rząd N arodow y. W k ie ­
ro w n ic tw ie  p o w stan ia  ścierały  
się ten d en c je  k o n se rw a ty w n e  i 
d em okratyczne. C hłopicki w a l­
czy pod G rochow em , Skrzyneck i 
odnosi częściow y sukces pod  Dę­
be W ielkie i Igan iam i. B em  do­
k o n u je  cudów  pod O stro łęką. 
P o w stan ie  kończy się n iepow o­
dzen iem . Po  up ad k u , R osja  zn io ­
sła  odrębność  K ró les tw a  K on­
gresow ego.

Ppor.  Piotr  W ysock i  — instruktor  
S zk o ły  P o d ch o rą ż y c h  P iechoty .

Litografia Sharlesa:  Zgon m arsza łk a  
|  pa ln ego  tu reck iego  B em a w  Aileppo,

Gen. P ra d zy ń sk i.
Jan S tyka: „O jc iec  Bem " — n a cze ln y  
d ow ód ca  arm ii p o w sta ń czej na  W ę­

grzech .
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O statn io  u k a za ła  s ię  n ak ład em  W yd aw n ictw a  
Z w iastu n  praca pióra prof. dr O skara B artla  
pt. „ P ro testa n ty zm  w  P o lsc e ” . A utor p o d zie lił 
pracę na 4 częśc i: 1) P ro testa n ty zm  daw nej
P o lsk i N ie p o d leg łe j, 2) P ro tes ta n ty zm  o k resu  
rozb iorów , 3) P r o tes ta n ty zm  w P o lsc e  O dro­
dzonej i 4) P ro testa n ty zm  w  P o lsc e  L u d ow ej. 
Z pracy  d o w ia d u jem y  s ię , że  m y ś l re ło rm a cy j-  
na p rzen ik a ła  do P o lsk i za Z ygm u n ta  S ta re ­
go (1506-1348) z N iem iec , P ru s K sią żęcy ch , 
ze  Ś lą sk a  oraz z H olan dii. N a jw ięk sze  n a s ile ­
n ie  p ro testan tyzm u  w  P o lsc e  o s ią g a  w  la tach  
1552—1573. A oto  k ilk a  ch a ra k tery sty czn y c h  w y-  
ją tk d w  z pracy  prof. B artla.

„Z k ie ru n k ó w  re fo rm acy jnych  n a jw cze ­
śniej za-witał do Polsk i lu te ran izm . P rz y ­
ją ł się on na jm o cn ie j w  m iastach  P ru s  
K ró lew sk ich  i n a  Ś ląsku , w zm ógł się 
w raz  z sek u la ry zac ją  P ru s  (1525) o raz  
w cieleniem  In f la n t do Polski (1561). 
Z asilony w  w iek u  X V II przez licz ­
ną im ig rac ję  lu te rań sk ą , ś ląska  i n ie ­
m iecką, w zm ocnił się lu te ran izm  w 
w. X V III j początkach  w. X IX , p rzo ­
dow ał liczbow o w śród  innych  odm ian  
p ro testanck ich  na ziem iach polskich  w 
w. X IX  i p rzo d u je  w  w. X X . N urtow ały  
w n im : filip izm . gnesio lu teran izm , p ietyzm
i rac jo n a lizm  teologii lu te rań sk ie j w ieku  
X V III. Z a lu te ran izm em  stopniow o' p rze ­
n ika ły  do Polski zw ing lian izm  (Śląsk), 
an abap tyzm  (Elbląg, ok. 1530), n a u k a  B ra ­
ci C zeskich (Poznań  1548). W la tach  1553— 
1557 p rzy ją ł się w  M ałopolsce, na  P o d ­
lasiu  i L itw ie  kalw in izm , w  styczn iu  zaś 
1556 r. u ja w n ił sie an ty try n ita ry zm , na 
Ś ląsku  szw enkeld ian izm  („duchow e c h rz e ­
śc ijań stw o ” ). W  d ru g ie j połow ie X V I w. 
zaczęli o sied lać się n a  Ż u ław ach  m ono- 
nici, k tó rzy  p rzyw ędrow ali z H olandii 
o raz  z D ryzji W schodniej. W w. X V III 
słyszym y w  Polsce o p ie ty s tach  i k w a- 
k rach .

W ładze po lityczne  i kościelne w Polsce 
w. X V I usto sunkow ały  się  w ro g o  do n a ­
p ływ ających  now ow ierców . K ró l Z ygm unt 
S ta ry  by ł zdecydow anym  p rzeciw nik iem  
„h ere tyków ”, w ydał p rzeciw ko  n im  sze­
reg edyktów , zab ron ił p rzyw ozu p ism  h e ­
re tyck ich  o raz  s tu d io w an ia  w  „h e re ty c ­
k ich” un iw ersy te tach . W  r. 1526 k ró l s t łu ­
m ił k rw aw o  b u n t now ow ierców  w G d ań ­
sku, gdzie — podobn ie  ja k  później w  T o­
ru n iu  i E lb lągu  — żąd an ia  refo rm y k o ­

ścielnej w ystępow ały  w  pow iązan iu  z d ą ­
żen iam i społecznym i i politycznym i. A by 
przeciw dzia łać  p rzen ik an iu  „he rez ji”, k a ­
zał m. in . zam knąć g ran icę  ze Ś ląskiem . 
Z in ic ja ty w y  k le ru  kato lick iego  pow sta ła  
w  P oznan iu  (1524) kom isja  in kw izycy jna  
do w alk i z now ow iercam i. Jed n y m  z je j 
zadań  m iało  być śc igan ie  here ty k ó w  oraz 
niszczenie pism  L u tra  p rzed rukow anych  
w e W rocław iu . W G nieźn ie  palono n a  s to ­
sie p ism a F ilip a  M elanch tona  i E razm a 
z R o tte rd am u , k tó ry  w edług  op in ii w ie lu  
duchow nych  kato lick ich  m iał być o jcem  
noWego, zgubnego ru ch u  kacerskiego.

M im o ty ch  p rześ ladow ań  ożyw iła  się 
R efo rm ac ja  u schyłku  p an o w an ia  Zy­
gm u n ta  S tarego ; gdy rządy  ob ją ł syn je ­
go. Z ygm un t A ugust (1548—1572), p łom ień 
R efo rm acji rozgorzał n a  dobre. N ów o- 
w iercy  zaczęli o rgan izow ać sw oje  zbory
i odbyw ać synody (od r. 1550). K ról Zy­
g m u n t A ugust w  sw ojej polityce koście l­
nej n ie  uc ieka ł się dó  środków  d ras ty cz ­
nych przeciw ko innow iercom ; w  zasadzie 
był m onarchą  to le ran cy jn y m  zarów no w 
sto sunku  do ew angelików  jak  sch izm aty - 
ków . U legając  przem ożnym  w pływ om  
ep iskopatu , zm uszony był w p raw d z ie  w y­
dać szereg edyk tów  p rzeciw ko  n o w in k a- 
rzotn, edyk ty  te  jed n ak  na ogół n ie  były 
egzekw ow ane, pon iew aż w ładza  w y k o ­
naw cza spoczyw ała w  rękach  starostów , 
a w śród  n ich  w ie lu  w yznaw ało  w zględnie  
sym patyzow ało  z now ow ierstw em . K ler 
k a to lick i n ieu fn ie  p a trzy ł na  m łodego 
k ró la , pom aw iał go o to, że sk łan ia  się 
ku  now ow iercom , now ow iercy  zaś w ie ­
rzyli w  jego  sym patie  d la  re fo rm y  ko­
ścielnej. W  g runc ie  rzeczy Z ygm unt A u­
gust p rag n ą ł być n e u tra ln y  w  ro zg ry w a­
jące j się  w alce  dw u zw aśnionych  obozów 
w yznaniow ych . K ró l był przede w szy st­
k im  po lityk iem  i w  sw oich  posunięciach  
k ie ro w ał się jedyn ie  ra c ją  państw a.

P rócz m ieszczaństw a, p rzy jm ującego  
p rzew ażn ie  lu te ran izm , ku R efo rm acji, 
zw łaszcza zaś ku kalw in izm ow i, poczęła 
się sk łan iać  rów nież sz lach ta , szczególnie 
w  M ałopolsce. N atom iast R efo rm ac ja  p ra ­
w ie  n ie  po ruszy ła  w a rs tw y  ch łopsk iej, 
zna laz ła  w yznaw ców  jed y n ie  w śród ch ło p ­

stw a  Ś ląska  C ieszyńskiego, M azur, W iel­
kopolski (np. pow . odolanow ski i k ę p iń ­
ski), k sięstw a  zato rsko-ośw ięcim sk iego  i 
L itw y.

S zlach ta , p rzo d u jąca  w ted y  w ars tw a  
społeczna, p rzy stęp o w ała  do R efo rm acji 
k ie ru ją c  się różnym i w zg lędam i — p rze ­
de w szystk im  m ia ła  s ta re  po rach u n k i z 
k le rem  kato lick im . N a se jm ach  żądała, 
aby k le r  ponosił w raz  z n ią  ciężary  na 
rzecz sk a rb u  państw ow ego, n ie  chcia ła  
sk ładać  dziesięcin duchow ieństw u , gw ał­
tow n ie  w ystępow ała  p rzeciw ko  sad o w n i­
c tw u  duchow nem u. P osłow ie szlacheccy  
skarżyli się  podczas obrad sejm owych, 
że kler w yw ozi z kraju dużo pieniędzy  
do Rzymu. Zawistnym  okiem spozierała  
szlachta na olbrzym ie dobra kościelne, 
które m iały w ynosić 1 3 — jak sądzą n ie ­
którzy badacze 2 5 ziem i upraw nej. Dla 
przykładu: w  W ielkopolsce, gdzie prze­
w ażała średnia w łasność, arcybiskup  
gnieźnieński posiadał w  r. 1512 292 w sie  
osiadłe, 5 nieosiadłych, 6 części w si i 13 
miast. Liczne dobra były rów nież w p o ­
siadaniu biskupów  i zakonów. Dobra k o ­
ścielne przynosiły duchow ieństw u w ielk ie  
dochody, kler zabierał w tedy przypuszczal­
nie połow ę dochodu narodow ego”.

„N ieżyczliw ie odniósł się  do Kościoła  
Ew. — Augsb. K ościół Rzym skokatolicki. 
Spraw ił w iele kłopotu, zabierając św ią ty ­
nie ew angelickie oraz ew angelickie m ie­
nie kościelne. P oczątkow o p róbow ano  z 
K ościołem  K ato lick im  p e rtrak to w ać , póź­
n ie j, gdy to  n ie  pom ogło, p rocesow ać się
o zw ro t kościołów  j m ien ia  kościelnego. 
Jeszcze dziś toczy się spór o niektóre za ­
brane św iątyn ie ew angelickie. Nowo p o ­
w ołane  w ład ze  kościelne K ościo ła E w .- 
A ugsb. zab ra ły  się  d o  p racy  tw órczej 
u s tro jo w o -o rg an izacy jn e j. f ilan tro p ijn e j 
oraz w ydaw niczej. N ie m ogąc liczyć na 
pom oc rząd u  polskiego, k tó ry  o trzym ał 
w sp ad k u  po  ok u p an c ie  ca łkow ic ie  zd e­
w astow aną  i o g rab ioną  Polskę, an i n a  
zubożałych w iern y ch  o raz  z ru jn o w an e  p a ­
rafie , zw ierzchn ie  w ładze  kościelne n a ­
w iązały  k o n tak ty  z zag ran icznym i o środ­
kam i p ro testanck im i, szuka jąc  tam  pom o­
cy fin an so w ej” .



Zależność człow ieka od w yż­
szych n iezn an y ch  m u sił n a tu ry  
zm uszała  go ju ż  od zam ierzch ­
łych, p rzedh isto rycznych  czasów  
do  poznan ia  i o p an o w an ia  tych  
s ił a  w  każdym  raz ie  do  zabez­
p ieczen ia  się p rzed  ich n iepo­
żądanym i w pływ am i. C złow iek 
czuł się bard zo  m ałym , w szędzie 
o tacza ły  go siły, k tó rych  dz ia ­
łan ia  n ie  znał, a  od k tó rych  s ta ­
ra ł się n a  sw ój sposób zabezp ie­
czyć. W św iecie cyw ilizow anym  
siłę  n iezn an ą , k tó re j n ie  m ożna 
w łożyć pod m ikroskop  i o k re ś­
lić, nazyw a się s iłą  n ad p rzy ro ­
dzoną, w  św iadom ości ludów  
p ie rw o tnych  w y stęp u je  ona  jak o  
s iła  całkow icie  re a ln a  i m a jąca  
k o n k re tn y  zasięg  d z ia łan ia . W 
w ierzen iach  ludów  p ie rw o tnych  
każda  rzecz w id z ia ln a  czy n ie ­
w idz ia lna , b y ła  o b darzona  o k re ­
śloną  s iłą  czarodz ie jską  i w ła ­
ściw ościam i m agicznym i. P ow ­
s taw a ły  też  spec ja lne  zrzeszen ia  
badaczów  p rzy rody  — byli to 
tzw . u  b a rd z ie j p ry m ityw nych  
ludów  — czarodzieje , szam ani, u 
w yższych cyw ilizac ji — m ago­
w ie, czyli m ędrcy , lub  as tro lo ­
dzy. Ich  zad an iem  by ło  zabez­
pieczyć p e ten ta  p rzed  n iepożą­
dan y m i d la  n iego w ypadkam i, 
lub  z jednać  m u n iezn a n e  m oce.

N a js ta rsze  m agiczne p rak ty k i 
stosow ane były  w  celu zabez­
p ieczen ia  sobie ob fitego  u rodzaju  
lub  u ludów  koczow niczych— 
polow ania.

Do pom ocy dzia łań  m agicznych 
odw oływ ały  się  w a rs tw y  n ie  ty l­
ko pozosta jące  n a  n iższym  pozio­
m ie  in te lek tu a ln y m , a le  zarów no
i n a  w yższych sto p n iach  in te le k ­
tu  . P rzyw iązan ie , chociażby ty l­
ko w  ja k ie jś  k lap ie  bezp ieczeń­
s tw a  do siły  m agicznej, b y ło  do ­
ść pow szechne i dużo tego  p rzy ­
w iązan ia  pozostało  do dziś.

B ardzo  sk u teczn ą  ro lę  w  dz ia ­
łan iach  m ag icznych  p rzyp isyw a­
no  am u le tom  i ta lizm anom . Za 
ich pom ocą p rzez  dz ia łan ie  m a ­
giczne, czy to ak ty w n e  — przez 
k tó re  człow iek chcia ł osiągnąć  
pew ne p rak ty czn e  cele, czy pasy ­
w ne - za pom ocą k tó ry ch  chcia ł 
się ob ron ić  p rzed  n ied o b ry m i 
sk u tk am i n iezn an e j m ocy, czło­
w iek  czuł się bezpieczn iejszym .

Eskim osi w  celu  o ch rony  p rzed  
złym  dem onem  św ia ta  podziem ­
nego S edną. noszą  am u le ty  zro­
b ione z k aw a łk ó w  p ierw szej 
odzieży, k tó rą  m ieli w łożoną po 
u rodzeniu . Kości zm arłych  ja k

A m ulet słoneczny zabez­
pieczający pow odzenie i 
piękność. Na rysunku w y­
ryty w ąż gnostyczny u  o- 
toczcniu św iętych  zw ierząt 

Egiptu.

rów n ież  zęby , paznokcie, p rze ­
chow yw ane są  ja k o  am ulety . N ie 
ty lko  kości i zęby ludzi, a le  ró w ­
n ież  i zw ie rzą t ja k  np. w  Togo 
zęby i p a z u ry  p an te ry . K rew  by­
ka, ja k  rów n ież  gen ita lia  z o b ­
rządków  odbyw ających  się  ku 
czci fry g ijsk ie j C ybele uw ażano  
za po tężne ta lizm an y  służące 
zw iększen iu  płodności. B ardzo  
często am u le tem  b y ła  po p rostu  
nić, czy szn u r zaw iązany  na  w ę ­
zeł.

N iek tó re  p ry m ity w n e  ta lizm a­
ny  p rze trw a ły  do dziś, - podko­
w a  p rzy b ijan a  n a  p rogach  do­
m ów , sz n u rek  w isielca, p redy le - 
kc ja  do pew nych  w y b ran y ch  li­
czb itp . są  to  w arto śc i n ie w y tłu ­
m aczalne . a jed n ak  b a łw o ch w al­
czo uznaw ane.

T ak  czy ow ak ju ż  sam o posia ­
d an ie  tak ich  p rzedm io tów  d a ją ­
cych ,. g w a ra n c ję ” bezpieczeń 
stw a, czy pow odzenia  czyni w ie ­
lu ludzi pew niejszym i, spoko j­
n ie jszym i , d o d a je  im  nadziei, 
a n a w e t pew ności siebie. T ak i 
o b jaw  jesteśm y zw ykli nazyw ać 
dzis ia j d z ia łan iem  sugestii, n ie 
ta k  je d n a k  rozum ie li to  nasi 
p rzodkow ie . W edług P a race lsu sa  
św ia t podzielony n a  ziem ię, o ­
gień, pow ie trze  i w odę za lu d ­
n ia ły  gnom y, sa lam an d ry , sy lfy
i ondyny . Is to ty  te  stw orzone n a  
ob raz  i podobieństw o ludzkie , 
m ogą p rzebyw ać n ie  ty lko  poza 
o rgan izm em  człow ieka, a le  i go­
sp o d a ru ją  w ew n ą trz  niego, n a ­
d a jąc  m u  ten  lub  in n y  te m p e ra ­
m ent.

J a k  ju ż  nad m ien iliśm y  w raz  
z rozw ojem  k u ltu ry  i sz tuk i, a ­
m u le ty  i ta lizm an y  p rzy jm u ją  
k sz ta łty  co raz  b a rd z ie j a rty s ty cz ­
n e  p rzew ażn ie  ja k o  m edaliony , 
p ierścien ie , posążki.

Do r z ę d u  t y c h  t a l i z m a n ó w  n a l e ż a ł y  
z  p e w n o ś c i ą  f i g u r k i  b o ż k ó w  — T e -  
r a p h i m ,  j a k i e  u c i e k a j ą c a  R a c h e l a  z a ­
b r a ł a  o j c u  s w o j e m u  L e b a n o w i  w  o ­
b a w ie ,  a b y  n i e  z d r a d z i ły  m i e j s c a  j e j  
p o b y t u .  C zc ic ie le  T e r a p h i m ‘a c zy l i  
w y r o c z n i  ż y d o w s k i c h ,  rz e źb i l i  p o s ą g i  
i u t r z y m y w a l i ,  ż e  p a d a j ą c e  n a  n ie  
ś w i a t ł o  g w i a z d - p l a n e t  p r z e n i k a ł o  je  
na  w s k r o ś ,  a w ó w c z a s  a n io ło w ie  t y c h  
g w ia z d  r a z m a w i a l i  z  n im i .  p r z e k a z u ­
j ą c  im  b a r d z o  w ie le  w a ż n y c h  n a u k  
i s z tu k .

W e d ł u g  P l a t o n a  s i ł ą  t a j e m n i c z ą  
m ia ł  p o s i a d a ć  p i e r ś c i e ń  G y g e s  a, pi-  
t a g o r e j c z y c y  na ten  t e m a t  s tw o rz y l i  
b o g a t ą  l i t e r a t u r ę ,  k t ó r a  s łu ż y ł a  p ó ź ­
n i e j s z y m  za w z ó r  do  ta l i z m a n o lo g i i .  
R ó w n ie ż  G r e c y  w  s w o i c h  m i s t e r i a c h  
w  S a m o t r a c j i  i E l e u z i s  w  ce lu  o d w r ó ­
c e n i a  z ły c h  w p ł y w ó w  w y s t a w i a l i  p o ­
s ą ż k i  - t a l i z m a n y  A p o l l in a  i H e r k u ­
le sa .  N ie  p o z o s t a w a l i  w  t y l e  i R z y ­
m ia n ie .  c zc z ą c  j a k o  t a l i z m a n y  — 
b e r ło  P r i a m a .  w e lo n  I l i o n y ,  p o d o b iz ­
n ą  H e k a t y  z w ł o s a m i  w  p o s t a c i  w ę ­
żów. Su l la ,  J u l i u s z  C ez a r ,  N e ro n ,  
N u m a  i i n n i  c e s a r z e  R z y m u ,  z aw s z e  
n o s i l i  p r z y  s o b ie  t a l i z m a n y .

Z p rak ty k am i, k tó re  p rzeszły  
do ch rześc ijań stw a  w alczy ł K o­
ściół, lecz bez  sk u tk u  m im o 
w ysokich  kar. Sam  z resz tą  K o­
ściół R zym skokato lick i w p ro w a­
dził n am ia s tk ę  tego  co zw alczał, 
w  postaci szkap lerzy . W A bisy­
nii, k ra ju  n a  ogół ch rześc ijań ­
skim  zarów no  bogaci ja k  i ubo­
dzy, w yksz ta łcen i i ana lfab ec i — 
noszą am u le ty . A m ulety  te  to 
zw itk i p e rg am in u  u k ry te  w  fu ­
tera łach , n a  zw itk ach  tych  w y­
p isane są  w y ją tk i z B ib lii ozdo­
bione m agicznym i znakam i. C e­
sa rz  M enelik  p rzed  każdą  w aż­
n ie jszą  decyzją  Qiy p rzedsięw zię­
ciem  w ypraw y  w o jen n e j, po le­
cał sporządzać d la  sieb ie  now y 
am ulet. Z w yczaj noszen ia  przy

p ł o d n o ś ć  a p r z e c i e ż  w r e s z c i e  p o w i ła  
k r ó l o w i  t r z e c h  s y n ó w .

S m u t n e  to .  a le  n i e s t e t y  p r a w d z i w e ,  
ż e  do  p o m o c y  a m u l e ł ó w  i t a l i z m a ­
n ó w  o d w o ł y w a l i  s ię  z n a k o m i c i  l e k a ­
r z e  np .  G a ł e n u s .  R ó w n i e ż  s ł a w n i  m ę ­
żo w ie  w i e r z y l i  w  ic h  m o c .  W a l len -  
s t e i n ,  w ó d z  w o j n y  t r z y n a s t o l e tn i e ] ,  
n o s i ł  p r z y  s o b ie  a m u l e t  z r o b i o n y  z 
p e w n e g o  z w i ą z k u  s i a r k i  i w a p n a ,  
w y d z i e l a j ą c y  b l a s k  z n a t ę ż e n i a  k to -  
re g o  w r ó ż y ł  s o b ie  p o m y ś ln o ś ć  lub  
k l ę s k ę  w  p o w o d z e n i a c h  w o j e n n y c h .  
N a p o le o n  I  p o s i a d a ł  p i e r ś c i e ń ,  k t ó r y  
n o s i ł  p o t e m  N a p o l e o n  II I.  E d w a r d  
VII n o s i ł  b r a n s o l e t k ę  z a b e z p i e c z a j ą ­
cą  k t ó r ą  po  ś m i e r c i  M a k s y m i l i a n a  
c e s a r z a  M e k s y k u  p r z y w ł a s z c z y ł  b y ł  
s o b ie  j a k o  a m u l e t .  C zyż  n o s z o n a  p o ­
w s z e c h n ie  o b r ą c z k a  n ie  j e s t  t a l i z m a ­
n e m ?  Z ło to  t u t a j  o z n a c z a  s z l a c h e t n y  
g a t u n e k  m i ło ś c i  m a ł ż e ń s k i e j .  W T y ­
r o l u  k o b i e t a  w  p o ło g u  n ig d y  n i e  p o ­
w i n n a  r o z s t a w a ć  s ię  z o b r ą c z k ą  ś l u b ­
na .

W iara  w  m oc ty ch  p rzed ­
m io tów  d z ia ła jących  ak tyw n ie , 
lub  pasyw n ie  od za ran ia  ludzko­
ści by ła  tak  w ie lka , że i dziś w  
naszym  św iecie  w spółczesnym  
n ie  z an ik ła  ona zupełn ie . P od ­
daw ali się pod dz ia łan ie  tych  sił

T A L I Z M A N Ó W
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W październiku w  dniu i  
godzinie Marsa był przy­
gotow yw any ten talizm an  

w ojenny.

sobie w yp isanych  sen ten c ji m a ­
gicznych je s t  szczególnie szero­
ko rozpow szechniony  w  św iecie 
m uzu łm ańsk im . Z azw yczaj są  to 
cy ta ty  z K oranu .

G nostycyzm  ro zw ija jący  się  w  
Azji M niejszej łączący  w  sym bo­
lach  po jęcia  re lig ijn e  chrześci­
jan , h eb ra jczyków  i pogan, roz­
pow szechnił noszen ie  ta lizm anów  
w  postaci w ize ru n k u  bóstw a
A braxas, w yobrażonego  z  ta rczą  
w ręk u  i kańczugiem . N a od­
w ro tn e j s tro n ie  ta lizm an u  w id ­
n ia ł w ąż  gnostyczny w  otocze­
n iu  św ię tych  zw ie rzą t E giptu , 
b a rd z ie j jeszcze rozpow szechnio­
n ym  przez gnostyków  ta lizm a­
nem  b y ła  g łow a G o rjo n y  ry ta  
w  zielonym  jasp isie .

W m i a r ą  w z r a s t a n i a  z a p o t r z e b o w a ń  
n a  t a l i z m a n y ,  ilość  i ch  w z r a s t a .  P o w ­
s t a j ą  c o r a z  to  n o w e  o p r a c o w a n ia .  
W ra z  ze  w z r o s t e m  z a p o t r z e b o w a n i a ,  
w z r a s t a  ró w n ie ż  s z t u k a  i c h  w y k o n a ­
n ia .  o s i ą g a j ą c  c z a s e m  n a p r a w d ą  w y ­
s o k ą  k la są  a r t y s t y c z n ą .  Np.  a m u l e t  
p r z y g o t o w a n y  p r z e z  s ł y n n e g o  a l c h e ­
m ik a  i f i lo zo fa  P a r a c e l s u s a  s t o p io n y  
z m ę s k i e g o  i ż e ń s k ie g o  m e t a l u  ( ro ­
d z a j  m e t a l u ,  c zy  k a m i e n i a  w ie lk ą  
o d g r y w a ł y  ro lą ) ,  d la  K a t a r z y n y  de 
M ed ic i s  p r z e d s t a w i a ł  W e n u s  t r z y m a ­
j ą c ą  w  r ę c e  s e r c e  k r ó l a  o to c z o n ą  
z n a k a m i  z a d i a k a l n y m i .  J e s t  to  o k a z  
w y s o k i e j  k l a s y  g r a w e r s t w a .  W  u z u ­
p e ł n i e n iu  n a le ży  n a d m i e n i ć ,  ż e  K a ­
ta r z y n a  m ia ła  b y ć  o d t r ą c o n ą  za  n i e ­
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W ielka pieczęć Salom ona  
niezbędna w g w tajem ni­
czonych praw ie przy w szy­
stkich działaniach m agicz­

nych.

ludzie  m a li i w ielcy, g łupcy i ge­
niusze, posiadan ie  bow iem  ta ­
k ich  „ g w aran c ji” czyni w ielu  
ludzi spoko jn ie jszym i w  ich  ży­
ciu, do d a je  im  nadzie i, o tuchy , 
a n a w e t pew ności sieb ie  i w  
d z ia łan iach  sw ych  śm ielej i roz­
w ażn ie j p o s tęp u ją  i s tą d  c a ła  
ta jem n ica  pow odzenia . D ziś ob ­
ja w  ten  zw yk liśm y  nazyw ać 
d z ia łan iem  sugestii. Ś lepa  w ia ra  
w  ta jem n iczą  w iedzę  i n ad p rzy ­
rodzoną moc, ja k ą  ten  am u le t 
czy ta lizm an  m a przynieść, po­
s iad a ła  w  dużej m ierze  sz tu k ę  
sugestionow an ia . Czy ta k  je s t 
n a p ra w d ę  — tru d n o  odpow ie­
dzieć. P sych ika  lu d zk a  je s t zby t 
sk om plikow ana , a w p ły w  p rz y ro ­
dy nas o tacza jące j jeszcze nie 
zbadany . Jed n o  ty lko  m ożna po­
w iedzieć, że w ia ra , sam a  w ia ra  
czyni cuda, i sk u p ien ie  je j na d a ­
nym , n a w e t zdaw ałoby  się  bez­
sensow nym  przedm iocie , m oże 
p rzeob raz ić  ta k  n aszą  psychikę, 
że w  pew nym  sensie  będziem y 
odczuw ać je j dz ia łan ie . Sam  
skom plikow any  sposób przygo­
to w an ia  ta k ic h  ta lizm an ó w  czy 
am u le tó w  już czyniły  dany  p rzed ­
m io t w  pew nym  sensie  „cudow ­
n y m ”.

Diakon mgr Zachariasz Olejnik



K Ą C I K  DL A D Z I E C M Ł O D Z I E Z Y
Okrutna zabawa

(C.rt. z poprzedniego nni)

W reszcie o sta tn im i pasażeram i 
w ty m  p rzedzia le  by ła  pan i o 
jasnych  w łosach  i je j córka. 
D ziew czynka gryzła  jab łko , a 
oczy je j uśm iechały  się do m atk i.

— S tr r r r ra sz n ie  lub ię  jeździć — 
pow iedziała.

— A cieszysz się, że w racam y 
do dom u? — sp y ta ła  m atka .

A gnieszka zam aszyście  k iw n ę ­
ła głow ą:

— Pew nie! Z araz  po przyjeż- 
dzie pobiegnę do  K rysi i do H an ­
ki.

— T atu ś będzie n a  n a s  czekał
— ucieszyły  się obie i m am a A g­
nieszki. podobnie  ja k  lo tn ik , 
sp o jrza ła  na zegarek .

— Ju ż  n ied ługo  — pow iedzia ła.
A gnieszka roześm iała  się. Aż

w szyscy spo jrze li na  n ią , bo ta ­
ka  by ła  ja sn a  i rad o sn a  z tym  
sw oim  śm iechem .

— To cudow nie  mieć dziesięć 
la t! — pow iedzia ł pan czy tający
o as tronau tyce .

— D w anaście  — p o p raw iła  Ag­
n ieszka. — J a  ty lk o  ta k  w yg lą­
dam  a le  jes tem  ju ż  w  p ią te j k la ­
sie.

W stała, żeby wszyscy mogli zo­
baczyć, ja k a  je s t w ysoka i jak  
pow ażnie w yg ląda . Z tą  pow agą 
je d n a k  się n ie  udało , bo  znów 
się roześm iała.

— J a  m am  ta k ż e  córeczkę — po­
w iedzia ł p an  w  oku la rach .

O pow iadał o sw oje j Basi, o 
tym , że bardzo  ją  in te re su je  fi­
zyka.. - '

—’ A  ty k im  chcia łabyś być? — 
sp y ta li A gnieszkę.

O dpow iedzia ła  bez chw ili w a­
h an ia : •

— L-ekarzem._
L otn ik  spo jrza ł n a  n ią  ze zro­

zum ieniem .
— P ó jdę  n a  k o ry ta rz , popatrzę, 

co w idać  z tam te j s tro n y  — pod­
n iosła  się A gnieszka.

* * *

— K am ien ie  — pow iedzia ł F ra ­
nek, rozg lądając  się po łące. 
M usim y jeszcze n azb ie rać  dużo 
kam ien i.

K aro l n ic  n ie  m ów ił. K aro l w 
ogóle m ów ił niew iele, a le  by ł 
na js iln ie jszy  w  klasie. Schylił się 
po leżący n iedaleko  kam ień .

— W ięc tak : ja k  pociąg jedzie, 
ja k  będzie o, tu  -  F ran ek  w sk a ­
zał n a  w p ro st — to  m y  w  niego...

— I co? — jeszcze n ie  bardzo  
po jm ow ał A ntek.

— Ja k  to co? — rozgniew ał się 
na niego F ranek . — G apa jesteś! 
N ie rozum iesz? C ała rzecz, żeby 
w okno strze lić  kam ieniem .

K aro l spo jrza ł na leżący w je ­
go dłoni duży, k an c iasty  kam ień, 
potem  n a  F ranka . Zm arszczył 
b rw i.

— W cale n ie ła tw o  w  okno tr a ­
fić, jak  pociąg jedzie  — zau w a­
żył.

— A ja  w czoraj trafiłem ! — 
F ran ek  roześm iał się z uciechy.
— Żebyście słyszeli, ja k  szyba 
b rzęk la : tr rra c h !

— A kam ień?  Co z k am ien iem ?
— sp y ta ł A ntek.

— Bo ja  w iem , co? — w zruszy ł 
ram ionam i F ran ek . N ic go ju ż  to 
n ie  obchodziło. N ajw ażn ie jsze , że 
m ocno i celn ie cisnął. Po tem  po­
ciąg  po jecha ł i zab aw a się skoń­
czyła. Dziś będzie znow u.

— Tylko, ch łopak i — pouczał —
— n a jw ażn ie jsze : rozm ach!

— Dobra! — k iw n ął g łow ą K a­
rol. R ozstaw ił szeroko nogi, 
zm rużył oczy, sp róbow ał zam ach ­
nąć  się. Jeszcze to r był pusty , 
a le  ju ż  sobie w yobrażał, jak  to 
będzie: szybko p rzesuw ające  się 
w agony i — paff! A potem  brzęk  
szkła.

F ra n e k  położył się n a  ziem i, 
n asłuch iw ał, po tem  podniósł się. 
Pow iedział k ró tko : „Jedzie"!

— J a  też pó jdę n a  k o ry ta rz  —
zdecydow ał lo tn ik . N ie mógł u sie­
dzieć na  m iejscu. S tanęli z Ag­
nieszką przy oknie, lo tn ik  zapalił 
pap ierosa. %

— N igdy jeszcze n ie  lec ia łam  
sam olo tem  — pow iedzia ła  Ag­
nieszka. — A pan  to  pew no czę­
sto  la ta , p raw d a?

— B ardzo  często.
* — A czy pan  także  skaka ł ze 
spadochronem ? J a  bym  się bała.

— Ja  się  także  bałem  n a  po­
czątku.

N ie uw ierzy ła . Pow iedzia ła  z 
uśm iechem :

— P an  ty lko  tak  mówi...
L asy po obu s tro n ach  to ru  ju ż

się skończyły, zaczynały  się sze­
rok ie  łąki.

— D obre te łąk i — pow iedział 
lo tn ik . — Sam olo t m ógłby n a  nich 
lądow ać.

— Proszę zobaczyć! — zaw ołała  
A gnieszka. — K row y na łące i 
chłopcy przy  krow ach...

(Dokończenie nastąpi)

S K A R B Y  NA PUSTYNI GOBI

Od pew nego  czasu m a r tw a  do­
tąd i głucha p ustyn ia  Gobi w  A z j i  
zaczęła się ożywiać. Geolodzy bo­
w ie m  w y k r y l i  tu  cenne bogactwa  
mineralne.

Na p us tyn i  w yra s ta  coraz w ię ­
cej kopaln i i fa bryk ,  pow sta ją  co­
raz to now e osiedla. Mongołowie  
chcą ja k  na jlep ie j  w y korzys ta ć  
o d k ry te  skarby.

J e d n ym  z n a jcenn ie jszych  jest  
ropa na ftowa. W yrós ł  tu las w ież  
w iertn iczych . Zbudo w an o  n ow o­
czesny z a k ł a d ' na f tow y ,  powstało  
now e miasto.

W  in n y m  m ejscu  Gobi w y d o b y ­
w a się węgie l  kam ienny ,  sól, rudę  
żelaza, m iedzi ,  drogie kam ien ie .

M ongołowie dążą też do tego, 
by  zam ien ić  część p ustyn i w  p a ­
s tw iska  i pola uprawne. W  o kre ­
sie deszczów na pograniczu  Gobi 
w ypasa  się m il io ny  s z tu k  b yd ła , 
a w  nie l icznych m iejscach u p ra ­
w ia  się kukurydzę ,  soję, p o m id o ­
ry.

N ies te ty  deszczu  jes t  zb y t  m a ­
ło. Rząd m ongolski p lanuje  więc  
naw odn ien ie  pustyni.  W pracach  
bierze udział m łodzież  i s tudenci, 
k tó rzy  pomagają  przy  kopaniu  
naw adn ia jących  rowów.

NACZYNIA LITURGICZNE
PU SZK A . M O N STR A N C JA , 

K USTOD IA . D aw niej puszki 
n ie  były  znane. K om unię św. 
rozdaw ano  z d rug iego  k ie li­
cha, a lbo  z pateny , tacy.

P uszkę się ty lk o  pośw ięca, 
a  nie konsekru je , ja k  k ielich . 
P uszkę pośw ięca kap łan , (kon­
sek rac ji dokonu je  b iskup). 
P uszka, jak  i k ielich , m usi być 
zrob iona  z trw ałego  m a teria łu . 
K iedy je s t w  puszce K om u­
n ia  św., to  m usi być ona osło­
n ię ta  tzw . „suk ienką".

G dy ksiądz idzie  do cho re­
go. to  b ierze  ze sobą P an a  J e ­
zusa w  m ałej, pozłacanej pusz­
ce p łask iej.

M ONSTFiANCJA is tn ie je  w 
kościele dopiero  około 600 lat.

0TWANT Z KIETRZA I KONAR

Czy w iecie, że P ers ja , k ra in a  
dyw anów , k u p u je  obecnie d y ­
w any  od n as i bardzo  sobie te  
w yroby  chw ali?  D yw any w y­
rab ia  fab ry k a  w  K ietrzu , w 
woj. opolskim , k tó ra  prócz 
P e rs ji z a o p a tru je  w  dyw any 
jeszcze w iele innych  k rajów .

Z nane  z w yrobu  dyw anów  
je s t też  m iasteczko  K ow ary, 
leżące u  stóp  K arkonoszy.
I s tą d  dyw any  w ęd ru ją  za g ra ­
nicę.

O K ow arach  w a rto  też  zwie­
dzieć, że je s t to, jedno  z n a j ­
ładn ie jszych  i ’ najczystszych  
m iasteczek  D olnego Śląska.

K iedy p ow sta ł zw yczaj u rz ą ­
d zan ia  uroczystych  procesji z 
N ajśw iętszym  S ak ram en tem , 
zw łaszcza z okazji Bożego C ia­
ła, w tedy  okazała się potrzeba 
sporządzen ia  pięknego, osobne- 
50 naczyn ia , aby  m ożna było 
w nim  nieść E u ch a ry s tię  i od ­
dać Je j ja k  n a jw ięk szą  cześć. 
M o nstranc ja  m usi być także 
w ew n ą trz  w yzłocona i pośw ię­
cona.

K U STO D IA  je s t to  naczyn ­
ko, w  k tó ry m  p rzech o w u je  się 
dużą H ostię, służącą do w y­
s taw ień  i p rocesji. K ustod ia  
m a w ięc sw ój początek  łącz­
nie z pow stan iem  m onstranc ji. 
Także i kustod ia  m usi być w e­
w n ą trz  w yzłocona i pośw ięco­
na.

PRZYGODY DARIUSZA41

D ariusz , sto jący  na  se rw ie , m ia ł w łaśn ie  podać p iłkę  n a  p rze­
c iw ną s tro n ę  boiska. N agle rzu c ił p iłk ę  na ziem ię i popędził za 
u c ieka jącym  K rop id łow sk im , k tó ry  b iegł z k ijem  do p a lan ta . 
K ij by ł w łasn o śc ią  D ariu sza  M aciejew skiego . K rop id łow sk i w 
sto su n k u  do D ariu sza  b iegał licho, w ięc w n e t da ł za w y g ran ą . 
O dw rócił się i s ta n ą ł w  pozycji o b ro n n e j. W p o w ie trzu  b łysnęła  
pałka . I D ariu sz  n im  się sp o strzeg ł ju ż  d o s ta ł p a łk ą  w  nogę. 
C hłopiec z bó lu  u siad ł na  ziem i. K rop id łow sk i w idząc obez­
w ładn ionego  „skoczka” , ja k  poprzedn io  nazyw ano  D ariusza , 
podbieg ł do n iego i chcia ł go jeszcze uderzyć, ale czu jny  R o­
w ińsk i w n e t zna laz ł się p rzy  pokrzyw dzonym . W sam ą porę 
n iespodziew an ie  chw ycił K rop id łow sk iego  za k o łn ie rz  p o trzą s­
n ą ł n im  i rzek ł do siedzącego kolegi:

— D arek , w eź tę  pa łk ę  i p rzy w al tem u  pa jaco w i, aby cię 
po p am ię ta ł do końca sw ego podłego życia.

D ariusz  sp o jrza ł na  sw ego w ro g a  i rzek ł:
— P uść  go, nie m am  zw yczaju  m ścić się nad  g łupcam i!
R ow ińsk i p o trzą sn ą ł K rop id łow sk im . a n as tęp n ie  odepchnął

go od sieb ie  z ca łe j siły.
G ra  została  p rze rw an a . D ru ży n a  „B ad y larzy "  po raz  p ie rw ­

szy p rzeg ra ła  i to h an iebn ie , bo 15 do 1.
D ariusz, m ocno ku le jąc , ze sp u ch n ię tą  nogą p rzy  pom ocy ko ­

legów  w raca ł do dom u. B ał się pokazać  o jcu , k tó ry  zapow ie­
dział, że jeże li p rzy jd z ie  jeszcze k iedyś p o tu rb o w an y  do dom u, 
to  za k a rę  n igdzie  nie pó jdzie  i nie pojedzie . A tu  zb liżała  się 
n iedziela , w  k tó rą  to razem  z innym i ko legam i i z s io strą  M a- 
ry lk ą  m ia ł p łynąć s ta tk iem  na  Z alew . C iężko m u  było na  d u ­
szy i gdyby  nie obecność kolegów , z pew nością  ro zp łak a łb y  się.

D rużyna  „C zerw onych” dzięki o fia rn em u  w ysiłkow i w szy st­
kich  g raczy , a szczególnie M acie jew sk iego , od n iepam ię tnego  
czasu  pokonała  „B ad y la rzy ”. N ajw iększe  je d n a k  zw ycięstw o 
odniósł nad sobą D ariusz, k tó rego  „ tre n e re m ” duchow ym  była 
jego s ta rsza  s io s tra  M ary lka . O na to dokazała  tego, czego n ie  
udało  się n ikom u.

D ariu sz , leżąc w  łóżku z o b an d ażo w an ą  nogą, zdaw ał jej 
zw yk ły  dzienny  ra p o r t, w  k tó ry m  n a tu ra ln ie  zw ycięstw o  d ru ­
żyny „C zerw onych” w ie lk ie  za jm ow ało  m iejsce. W spom niał 
rów n ież  o k an c ia rs tw ie  „B ad y la rzy ” , o bójce p rzy b ran y ch  
w  te j d ru ży n ie  i o sw oje j postaw ie.

(e. a. n.)
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NIEBEZPIECZNE
ZABAWY

W o sta tn im  okresie j e ­
s te śm y  św ia d ka m i n iep o ­
kojącego sp ię trzen ia  w y ­
b ryków  ze strony  m ło d z ie ­
ży , k tóre  m a ją  przeb ieg  
w ysoce d ram a tyczny .

#  C huligani z K om oro ­
w a pod W arszaw ą stanęli 
przed  sądem  doraźnym
i zosta li surow o u ka ra n i 
za p rzestęp s tw a , k tó rych  
dopuścili się.

^  W  ub. tygodn iu  trzech  
m łodych  ludzi pobiło  do 
u tra ty  p rzy to m n o śc i s ie r­
żanta  MO, ty lko  dlatego, 
że „nie w y k a za ł zro zu m ie ­
n ia '' dla  ich p ijack ich  w y ­
bryków .

#  12-letni chłopiec zabił 
nożem  sw ego rów ieśn ika , 
w bija jąc  m u  nóż w  serce.

0  Zabaw a „w psa“ za ­
kończyła  się tragicznie. 
R ozw ydrzone  dzieci p r z y ­
w ią za ły  chłopca do sam o­
chodu, k tó ry  ru szy ł ostro  
z m iejsca  ciągnąc za sobą 
chłopca. Z n ó w  trap.

0  Na ul. P u ła w sk ie j, w  
godzinach  w czesnow ieczo -  
row ych, trzech  m łodych  ło­
buziaków  u krad ło  szczu d ­
ło kobiecie, k tóra  w  kio?ku  
kupow ała  papierosy dla  
m ęża. Ta kob ieta  nie m ia ­
ła nogi... P łacząc k u śtyka ła  
w  podskokach  do dom u. 
B ył to  w id o k  ta k  dalece 
m a ka b ryczn y , że n a jsp o ko j­
niejszego cz łow ieka  m ógł 
w yp ro w a d zić  z rów now agi. 
Z na leź li się u c zy n n i ludzie, 
k tó rzy  na rękach  zan ieśli 
ka lekę  do dom u.

M ożna by m n o żyć  fa k ty  
św iadczące o ja k im ś  d z iw ­
n ym  ro zw yd rzen iu  naszych  
dzieci, k tóre w kra cza ją  na 
drogę w y s tę p k u  z n iezro ­
zu m ia łych  p rzyczyn . B oha­
teram i rozbo jów  i w yp ra w  
na k io sk i ze  słodyczam i są 
dzieci 14-letnie. Z ja w isko  
to m a charakter m ięd zyn a ­
rodow y. W S zw ec ji, F in ­
landii, N RF , Francji, w  W. 
B rytan ii, w e W łoszech  p ra ­
sa codzienna  donosi o ban­
d yck ich  w yczyn a ch  m ało­
le tn ich  p rzestępców . P ro­
blem  ok ie łznan ia  tych  w y ­
b rykó w  je s t zagadn ien iem  
rozw ażań  w ychow aw ców , 
psychologów , ojców  i m a ­
tek.

S tw ie rd za m y  u jem n e  z ja ­
w isko  społeczne. Jest ono 
fu n kc ją  sp ecy ficzn ych  sto ­
su n kó w  p o w o jennych , w  
w y n ik u  k tó rych  społeczna  
m oralność zosta ła  obn iżo ­
na i w y ra źn e j dew a luac ji 
u leg ły  po jęcia  e tyczne . W  
ty m  stan ie  rzeczy  — w y ­
daje się  — że s łu szn y  je s t 
pogląd, iż  w  życ iu  ro d z in ­
n y m  za  m ało  uw agi zw raca  
się na co d zień  — na m o ­
ralny kręgosłup  m łodego

pokolenia. Ze s tro n y  m a­
te k  i ojców  jes t za dużo  
pobłażania  dla w ykro czeń  
ich pociech. A  przecież od 
łyczka  do... rzem yczka ...

D alecy je s te śm y  od fo r ­
sow ania poglądu, że w pro ­
w adzen ie  ka ry  ch ło s ty  m o­
że ukrócić  chu ligańskie  w y ­
bryki. Zagadnien ie  w a lk i 
ze zw yro d n ien iem  m łodego  
poko len ia  m a dużo  głębsze  
źródło. ■ B y łoby  tru izm em  
sk ładan ie  w szys tk ieg o  na 
karb dem ora lizacji po w o ­
je n n e j Isto ta  zagadnien ia  
leży  w n iedosta teczne j 
trosce rodziców  o p ion m o ­
ra lny  ich dzieci. R odzina  
je s t na jm n ie jszą  i w y jśc io ­
w ą kom órką  społeczną. 
N ieda leko  pada ja b łko  od 
jabłoni. Jaka  a tm osfera  to ­
w a rzyszy  ro zw o jo w i św ia ­
dom ości d ziecka , ta k im  bę­
dzie  chłopiec czy d z ie w ­
czynka , syn , czy  córka. W 
dom u, gdzie na co dzień  
s ta łym  gościem  je s t ć w ia r t­
ka w ó d k i, a tm osfera  w y ­
chow aw cza  p ro w a d zi do 
za n iku  ja k ic h k o lw ie k  po­
jęć m ora lnych  w drażanych  
w  u m y s ły  d ziecka  po trze ­
źw em u .

M u sim y  praw dzie  sp o j­
rzeć w  oczy. A lko h o lizm  
starszego pokolenia , pogoń  
za ła tw izn a m i życ io w ym i 
s tw a rza  sp ecy ficzn ie  d em o ­
ralizu jącą  a tm osferę  w  ż y ­
ciu rodzinnym .

P rze rw ijm y  analizę  i bia­
dolenie. W yrasta  p rzed  na­
m i pow ażne zagadnien ie: 
w a lk i z  depraw acją  m ło d e ­
go pokolen ia . Z agadnien ie  
je s t znane. F ak ty  bezsporne. 
Trzeba  pom yśleć  o środ­
kach  zaradczych . C zy takie  
środk i są? B ez w ą tp ien ia  
d ysp o n u jem y  ró żn ym i fo r­
m a m i w a lk i z  d em ora liza ­
cją, przyb iera jącą  n iepoko­
jąco szeroki zasięg w  śro­
d o w isku  m łodocianych . W y ­
daje m i się, że m y  w ie ­
rzący przede w szy s tk im  
p o w in n iśm y  zw rócić  na co 
dzień  w ięce j uw agi na na ­
sze pociechy. Jesteśm y  
przecież u zb ro jen i w  n a j­
bardziej doskonalą  e tykę , 
opartą o idea ły  C hrystusa . 
N ie czyń  b liźn iem u  tw em u , 
co tobie n iem iłe , n ie k ra d ­
n ij, n ie  cudzołóż itd . Te 
zasady nie m ogą być w p a ­
jane w  u m y s ły  naszych  
dzieci w  postaci sloganów  
nie m a jących  pokrycia  w  
codziennej rzeczyw isto śc i 
życia rodzinnego. M usi być 
rów noleg łość życ ia  na  co 
dzień  z w p a ja n ym i w  u m y ­
sły  i serca dzieci zasadam i.

Chcąc ura tow ać naszych  
m a lu czk ich  p rzed  grzesz­
n ym  żyw o tem  — m u sim y  
w  p ie rw szym  rzędzie  ro z­
począć w a lkę  o dusze m ło ­
dego poko len ia  w ie rn y c h  z 
jednoczesną  odnow ą życia  
rodzinnego  i oparcia go 
p ra k ty c zn ie  o ch rze śc ija ń ­
ską  e ty k ę , je że li tego nie  
p o tra fi zrob ić  K ościół r z y m ­
skoka to lick i.

ADAM KŁOS

» •

DZIECKO NIE CHCE JE S t
N ajczęstsza to  chyba sk a rg a  m a ­

tek przychodzących  ze sw ym i po­
ciecham i do P o rad n i D ziecięcych. 
Czasam i sk a rg a  ta  je s t zupełn ie  bez­
podstaw na. M ierzym y i w ażym y 
dziecko i o k azu je  się, że w agę i 
w zrost m a  zupełn ie  w  norm ie. Z 
rozm ow y z m a tk ą  tak iego  p ac je n ta  
w ynika, że dziecko ja d a  zupełn ie  
w łaściw ie, a ty lko  to  d z iw na  „am ­
b ic ja ” m a tk i, k tó ra  p ragnęłaby , by 
jad ło  jeszcze w ięcej n iż  m oże i m u ­
si. W tak im  w y p ad k u  ro la  lek a rza  
kończy się n a  w ytłum aczen iu  m a t­
ce, że  n iep o trzeb n e  je s t p rz e k a r­
m ian ie  dziecka, że w aga  jego  je s t 
całkow ic ie  w łaśc iw a. N ie zaw sze to 
z resz tą  pom aga!

Z anim  p rze jd ę  do om ów ienia  
rzeczyw istego b ra k u  ap e ty tu  u 
dzieci i jego przyczyn, podam  ta b e ­
lę (wg d r  W. B u jaka) w zro stu  i w a ­
gi dzieci od roku  do 18 la t.

ilość snu, w ypoczynku i ruchu  na  
pow ietrzu?  D ziecko zm ęczone, n ie ­
w yspane n a  pew no  n ie  będzie ch c ia ­
ło jeść ; szczególnie dotyczy to dzieci 
starszych  i m łodzieży.

3) Czy n ie  dysk u tu jec ie  przy 
dziecku, lub  gorzej jeszcze z d z iec­
kiem , o p rzyzw yczajen iach  jed ze ­
niow ych, o ty m  co lub ic ie  jeść, cze­
go nie, co je s t sm aczne, a  co n ie?

4) Czy dziecko n ie  d o sta je  za d u ­
żo słodyczy i czy n ie  nauczyło' się 
„do jadać” m iędzy posiłkam i?  A m o ­
że za dużo je s t w  jad ło sp is ie  d o ­
m ow ych p o traw  m ącznych  i t łu ­
stych. k tó re  rów nież  w p ły w ają  h a ­
m u jąco  n a  ap e ty t?

5) A m oże w  czasie  posiłku  p a ­
n u je  a tm o sfe ra  pośp iechu? Może 
w łaśn ie  w ów czas „p rze trzą sa  się su ­
m ien ie” dziecka, w ypom ina i o m a ­
w ia jak ieś  dom ow e, czy szkolne 
w ykroczen ia? Posiłkom  m usi to w a-

Wiek
D łu g o ś ć  c ia ła  w  cm W aga w kg

C h ło p c y D z iew czę ta C h ło p c y D z iew c z ę ta

0 50 49 3,4 3.2
1 75 74 10,2 9,7 j
2 85 84 12,7 12,2
a 93 92 14.7 14,2
4 99 98 16,5 15.7
5 1114 103 18,0 17,0
6 109 107 20,5 19,0
7 115 113 23,0 21,0
8 120 118 25,0 23.0
a 125 123 27,5 25,0

10 130 128 30.0 27,0 |
u 135 133 32,5 29,0
12 140 139 35,0 32,0
13 145 146 37,5 37.0
14 151 153 41.0 43,0
15 157 158 45,0 48,0
16 164 160 50.0 52,0
17 168 162 56.0 55,0
18 n o 164 60.0 55,5

P rzyczynę b rak u  ap e ty tu  ściśle 
na podłożu chorob liw ym  z n a jd u je ­
m y rzadziej. Częściej b rak  ap e ty tu  
spow odow any jes t licznym i b łędam i 
d ie te tyczno  - w ychow aw czym i, k tó re  
popełn iam y w  s to su n k u  do naszych 
dzieci. Z anim  w ięc pó jdziem y do le ­
k a rza  z  p rośbą  o „p rzep isan ie  cze­
goś n a  a p e ty t” — odpow iedzm y so ­
bie szczerze n a  k ilk a  py tań .

1) Czy n ie  k a rm ic ie  sw ego 2 -4 -  
le tn iego  dziecka łyżeczką, bo  to  p rę ­
dzej i w ygodn ie j?  A trz e b a  p am ię ­
tać, że dziecko lu b i sam odzielność
i na pew no sam o ch ę tn ie j będzie 
jad ło , n iż  karm ione.

2) Czy dziecko m a dosta teczną

rzyszyć spokojna, pogodna a tm o sfe ­
ra. Z den erw o w an ie  w p ływ a h a m u ­
jąco  n a  w y dzie lan ie  soków  żo łądko­
w ych o raz  zm nie jsza  ap e ty t.

6) Czy w asze dziecko m a re g u la r­
ne w y p różn ien ia?  Jeś li u  dziecka 
w y stęp u je  sk łonność do zaparć  
n iech  w y p ije  naczczo szk lank i 
w ody p rzego tow anej z  łyżeczką m io ­
du. N a p ew n o  pomoże.

7) Czy pam iętam y, że  este tyczn ie  
n ak ry ty  stó ł i ład n ie  podany  posi­
łek w zm aga  ap e ty t?  C zasem  naw et, 
d la  m łodszych dzieci, w ystarczy  ko ­
lorow y serw is z „o b razkam i”, by 
chę tn ie j i p rędze j jad ły .

Dr A.M.

PORADY 
PRAWNE

Pan Franciszek G lodowski — K ra­
ków, ul. Star o m ostowa 3a m. 9.

P a n  F r a n c i s z e k  j e s t  r e n c i s t ą - in w a l id a ,  
c ie rp i  a a  d u s zn o ś ć  s e rca .  C o d z ien n e ,  z 
k o n ie c z n o ś c i  k o m u n i k o w a n i e  s ie  ze  ś w i a ­
t e m  z e w n ę t r z n y m  z c z w a r t e g o  n a  c z w a r ­
te  p ię t ro ,  w p ły w a  b a r d z o  u j e m n ie  na 
s ta n  jego  z d r o w ia .  N ie  b ez  w p ły w u  pozo ­
s ta j e  udz ia ł  w  t r z e c h  w o j n a c b  o r a z  po­
b y t  w  o b o z ac h  k o n c e n t r a c y j n y c h .  Nie  
m a j ą c  n ik o g o  z k r e w n y c h ,  z w r a c a  s ie  
P a n  do r e d a k c j i  z p r o ś b a  o o g ło s ze n ie  
w  . .R od2 in ie”  pod  a d r e s e m  ludz i ,  dla  
k tó r y c h  n ie  j e s t  o b o ję tn e  c ie r p i e n i e  
c z ło w iek a ,  a ż e b y  w  m i a r ę  s w o ich  m o ż ­
liwości  p o m o g l i  P a n u  w  j a k i e j k o l w i e k  
fo rm ie ,  rz e c z o w e j  lub  o s o b is te j ,  w  zn o ­
s z e n iu  c o d z i e n n y c h  t ru d ó w .

D rog i  P a n ie  F r a n c i s z k u ,  ż y cz e n iu  P a ­
na c z y n i m y  zad o ść  i b a r d z o  P a n u  
w s p ó ł c z u je m y  w  jego  c i e r p i e n i a c h .  Ogło  
s zen ie  z a m ie s z c z a m y  obok .  N ieza leż ­
n ie  od a p e l u  do  lu d z i  d o b r e j  w oli ,  r a ­
d z im y  P a n u  z w r ó c i ć  s ie  o p o m o c  do  
P o ls k ie g o  K o m i te tu  P o m o c y  S p o łe c z n e j  
w  K ra k o w ie ,  ul. L o r e t a ń s k a  11. a poza  
t y m  do  W ydzia łu  Z d r o w ia  i O p ie k i  S p o ­

łeczne j  p rz y  P rez .  MRN m. K r a k o w a .  
R e d a k c ja  n ie  po d z ie la  o p in i i  P a n a .  że  
f a k t  p o s i a d a n ia  r e n t y  i n w a l id z k ie j ,  po­
z b aw ia  P a n a  m o ż l iw o ś c i  o t r z y m a n i a  i n ­
d y w i d u a l n e j  p o m o c y  od i n s t y t u c j i  s p o ­
łeczne j .  S a d z im y  racze j  o d w ro tn ie .

R e d a k c ja  j e s t  g łę b o k o  p r z e k o n a n a  o 
p o z y t y w n y m  w y n i k u  n a sz e g o  a p e l u  i 
rady .  i k o r z y s t a  z  o k a z j i ,  a ż e b y  p rz e ­
s iać  P a n u  F r a n c i s z k o w i  w y r a z y  w s p ó ł ­
c zuc ia  o ra z  ż y czen ia  p o p r a w y  z d ro w ia  
i p r z e ł a m a n ia  c o d z i e n n y c h  t r u d n o ś c i .  Do 
o d p n w ie d z i  z a ł ą c z a m y  dw a  d o k u m e n t y ,  
p r z e s i a n e  do w g lą d u  R e d a k c j i :  p o k w i to ­
w a n ie  o d b io ru  r e n t y  i k a r t ę  u z d ro w is k a  
s a n a to r y j n e g o .

M gr  J .A .  M TŁASZEWICZ

R edakcja K atolickiego Tygodnika  
Ilustrow anego „RODZINA" zw raca  
się z uprzejm ą prośbą do P.T. Czy­
telników  oraz innych osób, ażeby w  
m iarę sw oich  skrom nych m ożliw ości 
zechcieli dopomóc Panu Franciszko­
w i Głodowskiem u iw takim zakresie, 
w  jakim ta pom oc m ogłaby przyczy­
nić się do u lżenia jego cierpieniom . 
Za czyn chrześcijański i społeczny, 
Redakcja przesyła serdeczne podzię­
kow anie ludziom  dobrej w oli.

REDAKCJA



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Listy do Redakcji przychodzą różne. Są 
życzliw e, m ile, p isane z  sym patią, choć kry­
tyczne, a czasem  pełne octu, żółci, n ienaw i­
ści. N ic dziw im y się w cale. Ludzie n ie są 
stadem, różnie m yślą, m ają różne przekona­
nia i zależnie od sw ojej kultury dają temu 
odpow iedni wyraz.

PAN ZENON KOWALSKI Z CZELADZI 
napisał do Redakcji m iły  list, którego w yją­
tek przytaczam :

„Dziś, gdy ten W ielki Reformator K ościo­
ła K atolickiego, papież Jan X X III przed tro­
nem N ajw yższego Stw órcy składa Chrystuso­
w i raport ze sw ej ziem skiej działalności, na 
pew no w idzi postać Ks. B iskupa Hodura i 
w yznaw ców  K ościoła N arodowego, którzy 
proszą Chrystusa, aby ośw iecił pozostałych  
braci na ziem i prawdą w iary i jedności, aby 
niepom ni na dziejow ą rozterkę złączyli się  
w jedno.

D la tej jedności papież Jan X X III pośw ię­
cił sw oje życie. R ównież i m y, w yznaw cy  
K ościoła Narodowego, m usim y pośw ięcić w ię­
cej sw ych sil dla wspólnego zjednoczenia”.

Na zakończenie listu Pan K ow alski pisze:
„Z jakąż ochotą pojechałbym  do najbliż­

szej parafii w  Strzyżowicach, gdybym się  do­
w iedział, że tam tejszy ks. adm. Stelm ach od­
prawi uroczyste nabożeństw o w intencji po­
jednania w szystkich katolików  w  jedną n ie­
rozerw alną owczarnię, której przew odziłby  
Chrystus Pan i w spólnie modliłbym  się, aby 
taka nadeszła jak najprędzej”.

P iękne słow a i p iękna m yśl, tylko Fran­
cuzi m ów ią, że to  jest zbyt dobre, aby było 
prawdziwe.

Prawdą jest, że pragnienie, a naw et tęskno­
ta za jednością w  Chrystusie i Jego K oście­
le jest zjaw iskiem  pow szechnym  w e w szyst­
kich społecznościach chrześcijańskich.

N iestety, rzeczyw istość jest inna.
Jeżeli papież Jan X X III, który w  pojęciu  

Pana K ow alskiego „całe życie pośw ięcił” dla  
jedności chrześcijaństw a w sw ej m ow ie ko­
ronacyjnej ośw iadczył: „Do owczarni nikt
w ejść nie może, kto nie stoi pod przew odni­
ctw em  papieża. Ludzie nie mogą uzyskać 
zbaw ienia, jeżeli nie są z nim  połączeni, gdyż 
papież jest nam iestnikiem  Chrystusa i Jego 
następcą na ziem i”, to jakie w  św ietle  po­
wyższych słów  papieża Pan K ow alski w idzi 
m ożliw ości zjednoczenia Kościoła.

Czy w ięcej niż połow a chrześcijan, którzy  
za głow ę Kościoła uw ażają Chrystusa, a za 
nieom ylnego tylko Boga, zrezygnują ze sw ej 
w iary i z logicznego rozum owania i za n ie ­
om ylnego uznają człow ieka. Przecież Ko­
ściół rzym skokatolicki n iew ielu  m iał Ja­
nów X X III, a w ięcej Borgiów  i P iusów  
XII-tycb.

Czy jest m ożliw e zjednoczenie Kościoła, 
jak długo Kościół rzym skokatolicki n ie zre­
zygnuje ze sw ej jedynozbaw czości i z dog­
matu nieom ylności na rzecz Soboru P ow ­
szechnego?

My szanujem y rów nież Jana X X III i dali­
śm y tem u wyraz. N ie w idzim y w nim  „re­
form atora”, jak go Pan nazw ał, bo niczego  
nie zreform ował, ale na pew no człow ieka du­
żego formatu, biskupa i m ęża stanu. On bo­
w iem  otw orzył podw oje „spiżowej bram y” 
dla współczesnego człow ieka i jego złożonych  
problem ów. On ocenił realnie sytuację Ko­
ścioła rzym skokatolickiego w e współczesnym  
św iecie i  z tej oceny w yciągnął w łaściw e  
wnioski.

W yraźne dopatryw anie się w  akcji papieża 
Jana X X III na rzecz zjednoczenia K ościoła  
ingerencji Ducha św. w ydaje m i się zbyt ry­
zykow ne.

W św ietle  nauki rzym skiego K ościoła na 
każdym „K onklaw e” działa Duch św., a le  od 
szeregu stuleci zaw sze na korzyść W łochów.

Jedność chrześcijaństwa to w  rozumieniu  
W atykanu tylko ulgow a taryfa dla „schizm a- 
tyków  i heretyków ”, aby jako „odłączeni bra­

cia” poznaw szy sw ój błąd w rócili do „jed­
ności w iary”.

Dlatego dużo jeszcze wody w  W iśle i w 
Tybrze upłynie. W atykan musi jeszcze przeżyć 
apokaliptyczne wstrząsy, zanim zrozumie, że 
do jedności nie tędy droga.

M łyny Boże m ielą pow oli, a le dobrze. Czas 
na pew no pracuje na rzecz jedności w  Chry­
stusie w  Jego K ościele.

Episkopatowi polskiem u i jego stanowisku  
na Soborze W atykańskim  nie dziw im y się 
w cale. Po prostu był szczery.

N ajbardziej radykalne stanow isko ep isko­
patu w spraw ie zjednoczenia nie zm ieniłoby  
w  niczym  sytuacji.

Z jednym  zdaniem  Pana K ow alskiego m im o  
dobrych chęci pogodzić się trudno.

P isze Pan: „Przyjdzie na pewno czas, że 
„Rodzinę” będzie m ożna uw ażać za pismo 
katolickie pojednane w  duchu prawdy i m i­
łości C hrystusow ej”.

Po pierw sze dlaczego przyjdzie czas, że 
można będzie uw ażać za katolickie? „Rodzi­
na” jest pismem Kościoła Polskokatolickie- 
go i za katolickie je uw ażają n ie  tylko w y­
znaw cy naszego Kościoła, lecz i ogromna 
w iększość czytelników . Dla Pana Kow alskiego  
dopiero ten czas nadejdzie.

Po drugie, co do słów  „będzie ono pojed­
nane w  duchu prawdy i m iłości Chrystuso­
w ej” nasuw a się pytanie, z kim pojednane. 
Chyba z papieżem  i episkopatem  w  Polsce?  
Słow em , „Rodzina” stanie się jednym  z pism  
opiew ających chw alę w ładców  W atykanu, 
propagujących cuda, odpusty, relikw ie itp.

Jeżeli o takim  „pojednaniu" m yśli Pan Ko­
w alski, to ośm ielam  się stw ierdzić, że się ta­
kiego pojednania nie doczeka.

Pan K ow alski jest zdania, że „Rodzina” 
ma być apostołem  m iędzyw yznaniow ej m i­
łości. My oczyw iście także. Pragniem y ją re­
alizow ać w m iędzyludzkich stosunkach. Sa­
mo głoszenie n ie  zgasiło inkw izycyjnych sto­
sów  ani pieców  krem atoryjnych. N ie można 
się rozpływać w  m dlej, bezosobow ej m iłości. 
M iłość chrześcijańska to określona postawa  
uczuciow a i rozum owa w obec ludzi i  ludz­
kich spraw. A postawa taka nie może nas 
uczynić biernym i w obec fałszu, zakłam ania, 
obłudy, fałszyw ego św iętoszkostw a, w ykorzy­
styw an ia  religii do celów  m aterialnych itp. 
M ilczeć to znaczy aprobować. Chrystus k ie­
dyś powiedział: „Jeżeli w y nie będziecie m ó­
wić, to kam ienie za w as m ów ić będą”. On 
użył kiedyś do kapłanów  Żydowskiego Ko­
ścioła — rodaków mocnych słów : „Biada
w am ”, „groby pobielane”, „plem ię jaszczur­
cze”. Sądzim y, że nie uczynił tego z niena­
w iści, skoro m iłość bliźniego uczynił funda­
m entalną zasadą Sw ej nauki.

Gdyby było można oddzielić fałsz, złość, 
niespraw iedliw ość i w szystkie 7 grzechów  
głów nych od człowieka, byłoby idealnie. 
Z w alczalibyśm y zlo i grzechy nie ruszając 
człow ieka. N iestety tego od człow ieka od­
dzielić nie można. On jest bowiem  nosicie­
lem  tych bakterii zła, tak jak nosicielem  
dobra i piękna. I to niezależnie od tego, w  
jakie szaty się ubiera i do jakiego Kościoła  
należy.

Bliźnim  naszym  jest każdy człow iek — to 
prawda. Był nim Franciszek z Asyżu, O. Kol­
be czy Janusz Korczak. A le takich „bliźnich"  
jak Himmler, Eichmann czy Goebels napraw ­
dę trudno jest kochać. N iech Pan uczy m i­
łości tych „bliźnich” matkę, która syna stra­
ciła w obozie.

D latego w  m iłości są pew ne m iary i stop­
nie. Miłość chrześcijańska n ie m oże zaciem ­
nić obrazu konkretnej rzeczyw istości. W m i­
łości jak w  m edycynie, gdzie slow a-balsa- 
my, slow a-antybiotyki, nie pomagają, po­
trzebna jest operacja, aby ratow ać organizm . 
A slow a-skalpele są bolesne, ale konieczne. 
Na ziem i bow iem  w  życiu doczesnym trw a  
w alka, a  idealny spokój jest tylko na cm en­
tarzu. Chodzi o to, aby w alka toczyła się o 
Prawdę, o Chrystusowe ideały, a  nie o ludz­
kie ochłapy i w pływ y polityczne. Aby walka  
była szlachetna, godna człow ieka i chrześci­
janina, a nie sprow adzała się do w ybijania  
szyb w kościele, do rozbijania głów  spokoj­
nie m odlących się po polsku ludzi, lub osz­
czerstw  i insynuacji. To chyba wszystko. Po­
zdraw iam y serdecznie.

Aneądotif
A lek sa n d er  W ielk i zw ró c ił su; p ew n eg o  razu  

do n a u cz y c ie la  g eo m etr ii, n ie ja k ie g o  M en a lc n  
m o sa , z p rośb ą  o zw ięz ły  w y k ła d  g eo m etr ii.  
M en aicb m os p op atrzy ł na  k ró la  i p o w ied z ia ł:

— K rólu , w  k ra ju  są  drogi k ró lew sk ie  i p ry ­
w a tn e , lecz  w  g e o m etr ii d la  w sz y s tk ic h  je s t  ty ł- 
ko Jedna droga.

K ied y  p r z y ja c ie le  p an a K o w a lsk ie g o  d z iw ili  
s ię , że rozszed l s ię  z  żon ą , k tóra b y ła  zarów n o  
g osp od arn a  1 roztrop na, Jak i bardzo p ięk n a  — 
pan K o w a lsk i, p ok azu jąc  na  h u ty , p o w iea z ia li

— N a pozór są ła d n e  1 n o w e , a le  n ik t n ie  w ie , 
Jak m ię  g n io tą ...

*
Z ięć C yceron a , n a jw y b itn ie jsze g o  m ó w cy  

rzy m sk ieg o , b y ł w y ją tk o w o  m a łeg o  w zrostu . T o­
też  k ie d y  C ycero z o b a czy ł p ew n eg o  razu . JaK 
sp a ceru je  z d łu g im  m leczem  u b ok u , z a w o ła li

— K to p rzyp asa l m o jeg o  z ięc ia  da m lecza :

♦
P a c je n t zw raca  s ie  do  lek arza , k tó ry  go  bar­

dzo d o k ła d n ie  z b u d jl:  __
— P ro szę  p o w ied z ieć , p an ie  d o k to rze , co m l

— Z b yt dużo pan pall oraz p ije — o d p o w ie-
dzia: lekarz. , .

— D zięk u ję ! -  c ią g n ą ł n iew z ru szo n y  p acjen t.
— A  teraz proszę p o w ied z ieć  ml to po łac in ie ,  
abym  m óg ł  p ow tórzyć  żonie..-

P e w n a  aktork a  p od arow ała  m alarzow i,  który  
odn awia!  Jej m ieszk an ie ,  b ezp ła tn y  bilet  do tea ­
tru. Gdy k i lka  dni późnie j o trzym ała  rach unek  
za m a lo w a n ie ,  ze  z d u m ie n ie m  przeczyta ła  os ta t­
nią p o iy c j ę :

„Za d w ie  g o d z in y  n a d liczb o w e , sp ęd zo n e  w  
teatrze — 100 z l“ .

¥

K ied y  Julia ,  córka A u gu sta  (63 p.n.e.  -  14 
przysz ła  do ojca dość  w y z y w a j ą c o  u b ran a ,  dot­
knęło  to Augusta ,  le c z  n ie  pow iedz ia ł  ani  s ło ­
wa.  Gdy zaś n a s tęo n eg o  dnia  by ła  sk rom n ie  I 
przyzw oic ie  ubrana,  A ugust ,  szalenie  u r a d o w a ­
ny,  s tw ierdzi ł :  „ „ „

— O ileż  g o d n iejsz y  je s t ten strój eOrki A u g u ­
s ta .

— Dziś  je s tem  ubrana dla oczu ojca — za ­
ś m ia ła  się  Julia  -  wczoraj zaś -  dla oczu męża.

*

W czas ie  w a lk  o n iep o d leg ło ść  A m e r y k i  jakiś  
żo łn ierzy  a m e r y k a ń s k i  przyprow adz ił  do' s w o j e ­
go d o w ó d c y  6 A n g l ik ó w ,  k tórzy  zostali  odcięc i  
od oddzia łu.  D ow ódca  zapyta ł:

— J a k i m  c u d e m  z d o b y ł  p a n  t y c h  sze ś c iu  j e ń ­
ców ?

— K ied y  ich  sp o strzeg łem  -  raportat żo łn ierz
— rzu ci łem  się na nich,  o toczy łe m  1 w  ten  Spo­
sób w z ią łem  do n iew oli .

¥

S ły n n y  astronom  angie lsk i ,  F r yd eryk  Her-  
scbel (1738—1822), zn a jd o w a ł  się na  łożu  śm ierc i .  
Przyszed ł  do niego p ew ien  d u ch o w a n y ,  Rtóry  
próbow ał H er sch e low l  p rzed stawić  Jasne  s tro n y  
ż y c ia  poza g ro b o w eg o

Z n ie c ierp liw io n y  H ersch el przerw ał d u ch o w ­
nem u , m ó w ią c :

Dla m n ie n a jp ięk n ie jsz e  Jest to, że  nareszc ie  
zob aczę od w rotn ą  stron ę k s ięży ca !

♦

K ied y  sp y ta n o  p ew n eg o  filo zo fa , Jaka przy­
jaźń je s t n a jlep sza , od p ow ied zia ł:

— N a jlep sza  Jest tak a  p rzy jaźń , jak a  n a w ią zu ­
je  s ię  m ięd zy  lu d źm i, k tórzy  w ie le  s ię  p o  s o ­
bie n a w za jem  sp od z iew ają  o n ic  n ie  prosząc.

♦

K iep sk i partn er, k tó ry  w  cza sie  ta ń ca  Septat 
d z iew czy n ie  po n ogach , m ów i do n iej:

— Jak Ja lub ię  ta ń cz y ć ; ja  m am  ta n iec  w e  
k rw i.

— Tak? — dziw i s ię  d z iew czy n a . — To w  tak im  
razie  w ie lk a  szk od a , że c ierp i p a n  n a  zab u rze­
n ia  k rw lo b leg u ...

L I S T O P A D

N 24 X X V  Ostatnia po Zesl. D u­
cha Sw., Jana od Krzyża, 
Flory i Marii

P 25 Katarzyny, Erazma
W 26 Sylw estra, Konrada. 

Leonarda
Ś 27 W aleriana, Erazma
c 28 Grzegorza, Zdzisław y. 

Natalii
p 29 Saturnina Błażeja
s 30 Andrzeja A.p., Justyny
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1\R . P o p o w icz

ć w ic z e n ia  na  ,.d l a h c N k im  m ły n ie " .

Wyniki badań p ierwszych  kosmonautów

■fu* o d  n« i«U w nirj» /M h czasów  człow iek m arzy ł o podróży 
na inn^Jiclaru niebieskie. M arzen ia  ludzi ziściły się. 4 pa ź­
dz iern iku  J8ST r .^ zo s ta l w ysiany  przez Z w iązek  R adziecki 
p ie r w sz y 't»tuc*T księżyc naszej p lanety . 3 lis topada  1957 
roku  Z w ią z Ą R a d z ie c k i w ysia ł d rug iego  sztucznego sa te litę  
Ziem i. 12 k w ie tn ia  1961 r. Ju r i j  A leksandrow icz  G agarin  
w ykonał ja k o  p ierw szy  człow iek na  Ziem i sa te lita rn y  lot 
w  k ab in ie  sp u tn ik a  ,.W o sto k -l” . P ie rw sza  k o b ie tą -kosm o- 
n au tką , k tó ra  rozs ław iła  im ię  kobiet radzieck ich , by ła  W ala 
T ierieszkow a, p rzeb y w ając  71 godzin w Kosm osie, K osm o­
nauci radzieccy  po siad a ją  w szystk ie  bezw zględne rekordy  
kosm onautyczne. O bok rep ro d u k u jem y  fotosy lotów  kosm o­
n au tów  radzieck ich  i am ery k ań sk ieg o  kosm onau ty  C oopera.

C o o p e r  p r o m i e n i e j e  r a d o ś c i ą  w y ­
p r a w a  s ię uda ł a . Z a s o b n ik  r a k i e t y  w y s o k o ś c io w e j  po p o w r o c i e  n;i Z iem ię .

Z ałoga lotn l>kow <a H sm e  s ic  do 
w Ik eu , ab y  rzucić  ok iem  na astro­

nautę.

KOSMO­

NAUCI

Cooper op u szcza  kabinę .

B a d a n i e  k r w i :

E r y t r o c y t y  3 73(1 000
H e m o g lo b in a  74.4
L e u k o c y t y  4950
Ć)B. m m  godz.  3
B ia łk a  o socza .  g° 7,31
C h o le s te ro l .  m g ° n 160
L e c y ty n a ,  m j f o  195

B a d a n ie  m o c z u :

C ięża r  w ła ś c iw y  1029
B ia łk o  b r a k
C u k ie r  b r a k
E r y t r o c y ty  b r a k
L e u k o c y ty  1—2

800 000 5 220 000 5 H40 000 4 960 000 4 820 000
80 98.4 98 14.1 g% 16.1

G700 7100 14000 4650 8200
3 3 8 - —

7.2 7.31 7.64 fi.G 6.9
180 186 221,5 - -

262 225 2H0 - —

102S 1026 1033 1022 1024
b r a k b r a k b ra k b r a k b r a k
b r a k b ra k b r a k b r a k b r a k
b r a k b ra k b r a k b r a k b r a k
1-3 0-1 0-1 b r a k b r a k

N azwiska kosm onautów
i liczba okrążeń ziem i

W alery B ykow ski 82
A ndrian  N ikolajew  64
W alen ty n a  T ierieszkow a 49
P aw eł Popow icz 48
G ordon C ooper 22
H erm an  Ti to w  17
W alte r S ch ir ra  6
Jo h n  G lenn  3
S cott C a rp en te r 3
Ju r ij  G agarin  1
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